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Mollison (z przodu) wraz ze znakomitym 


krótko przed startem do nieudałego lo 


pilotem francuskim Corniglion - Molinier,tu na lotnisku Croydon koło Londynu. 


Rok 66 


Niedziela, dnia 6 grudnia 1936 


Rybacy na Helu wyładowują z kutra wyłowione flądry. 


Nagły wyjazd pani Simpson do Francji 


Król musi wybrać: korone alho miłość... 


Premjer rządu Anglji oświadczył, że w ustawodawstwie angielskiem niema kompromisu 
Dominja podzielają opinję rządu — Rozwój sytuacji wykazuje, że król Jerzy ustąpi z tronu 


Paryż. (PAT.) Agencja Havasą 
donosi z Londynu; O godz. 11 zebrała 
się izba gmin. 

© Król Edward 
zamierza abhdykować 


Paryż (PAT). Havas donosi z Lon- 
dynu: „W związku z wczorajszemi 
rozmowami króla Edwarda z królo- 
wą-matką, księciem Jorku i premje- 
rem Baldwinem, koła parlamentarne 
twierdzą, że decyzja powzięta przez 
króla stanie się faktem z chwilą jej 
ogłoszenia w izbie gmin, to znaczy 
w poniedziałek, 

Aczkolwiek do poniedziałku mogą 
zajść zmiany, koła miarodajne uwa- 
żają abdykację niemal za pewną. Jed- 
nak wszyscy członkowie parlamentu 
wyrażają nadzieję, że król może je- 
szcze zmienić decyzję. 


Oświadczenie 
I premjera Baldwina 


Londyn. (PAT). Reuter donosi: 
O godz. 16 zjawił się w sali obrad izby 
gmin rzęsiście oklaskiwany premjer 
Baldwin, aby złożyć zapowiadaną de- 
klarację. 

W odpowiedzi na zapytanie Attlee 
premjer oświadczył: „Rozważając róż- 
ne przypuszczenia na temat małżeń- 
stwa króla, sądzę, że należy, abym zło- 
żył oświadczenie w tej sprawie. W 
prasie wczorajszej i dzisiejszej uka- 
zały się pewne wieści, oparte na twier- 
dzeniu, że gdyby król miał ożenić się, 
jego małżonka mogłaby nie być królo- 
wą. Twierdzenia te nie mają uzasad- 
nienia w konstytucji. Nie istnieje w 
naszem ustawodawstwie małżeństwo 
morganatyczne. Jedynym sposobem, 
prowadzącym do ulegalizowania stanu 
rzeczy byłoby przeprowadzenie usta- 
wy ad hoc. Rząd jednak nie zamierza 
przeprowadzać takiej ustawy. Zresztą 


zagadnienia te dotyczą wspólnie całe- 
go imperjum brytyjskiego i taka zmia- 
na nie mogłaby być dokonana bez zgo- 
dy wszystkich dominjów, 

Z zadowoleniem stwierdzam, po 
przeprowadzeniu badań w tej sprawie, 
że zgoda taka nie byłaby udzielona. U- 
ważałem za swój obowiązek złożyć tę 
deklarację w izbie przed zamknięciem 
obrad, aby rozproszyć różne nieporo- 
zumienia, Na razie nie mam nic wię- 
cej do oświadczenia." 

Attlee w odpowiedzi oświadczył, 
„Mam wrażenie, że nawet gdyby czas 
pozwolił, nie należałoby nad tem o- 
świadczeniem dyskutować lub je ko- 
mentować. Jest to deklaracja, nad któ- 
rą musimy zastanowić się jak najpo- 
ważniej.* 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Deklaracja premjera kładzie kres 
wszelkim przypuszczeniom lub suge- 
stjom kompromisowym i czyni wyraź- 
nem, że istnieją tylko dwie ewentual- 
ności: albo król wyrzeknie się małżeń- 
stwa z p. Simpson, albo zrzeknie się 


tronu. Rozwój sytuacji wskazuje Tra- 
czej na tę ostatnią alternatywę. 


Ks. Jorku na widowni 

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Londynu: © godz. 10 sekretarz osobi- 
sty ks. Jorku, sir Eric Mieville hył 
przyjęty na Downing Street. 

O godz. 10 przybył na Downing 
Street sir John Simon i o godz. 10 m. 
25 udał się wraz z premjerem Baldwi- 
nem do izby gmin, gdzie o godz, 10 m. 
30 rozpoczęło się posiedzenie gabinetu. 
Sir Samuel Hoare i Neville Chamber- 
lain opuścili Downing Street o godz. 
10 m. 20. Ks, Jorku opuścił swój pa- 
łac przed godz. 10, udając się w kie- 
runku pałacu buckinghamskiego i o 
godz. 10 m. 25 powrócił do swej sie- 
dziby. 


P. Simpson opuściła Anglję 
Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Londynu, że pani Simpson opuściła 
stolicę i bawi obecnie u swych przy- 
jaciół, przypuszczalnie w Surrey. 


Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Dieppe: Pani Simpson przybyła ubie- 
głej nocy incognito do Dieppe na po- 
kładzie parowca „Newhaven“ linji O~ 
krętowej Dieppe-Newhaven. 

Z Dieppe o godz. 2.00 pani Simpson 
własnym samochodem udałą się, jak 
przypuszczają, na Cote d'Azur. 


Nastroje ulicy londyńskiej 


Londyn. (PAT). Przed pałacem 
Buckingham rozegrała się dziś scena 
odzwierciedlająca nastroje opinji. O 
godz. 12, w chwili zmiany warty, przed 
pałac zajechało taksówką 12 młodzień- 
ców, którzy zbliżyli się do sztachet, o- 
kalających podwórze pałacowe, śpie- 
wając hymn państwowy i wznosząc 0- 
krzyki: „Niech żyje Edward Osmy!*. 
Jeden z nich oświadczył reporterom, 
że skorzystał wraz z kolegami z przer- 
wy w pracy biurowej na śniadanie, a- 
by w najprostszy sposób zaświadczyć 
swą lojalność wobec króla. 


Wyrok w procesie Lisa-Błońskiego 


Wszystkie zarzuty, prócz jednego, prawdziwe! 


Mjr. Zajączkowski skazany na 3 miesiące aresztu i 100 zł grzywny — Sensacyjne mo- 
tywy wyroku — Dowód prawdy w sprawie śmierci Ś. p. Priebego niemożliwy 


Lublin. (Tel. wł.) W piątek o go- 
dzinie 12 w południe zapadł wyrok W 
sensacyjnej sprawie przeciw mjr. Za- 
jączkowskiemu z oskarżenia prywat- 
no-karnego Lisa-Błońskiego o zniesła- 
wienie w druku. Sprawę tę w trakcie 
jej trwania referowaliśmy obszernie 


naszym czytelnikom. 

Mjr. Zajączkowski skazany został 
tym wyrokiem na 3 miesiące aresztu 
i 100zł grzywny. Sąd uznał, że dowód 
prawdy został przeprowadzony na 
większość zarzutów, stawianych Lis- 
Błońskiemu za wyjątkiem jednego 
punktu 


„W szczególności sąd stwierdził, że 
mjr. Zajączkowski przeprowadził do- 
wód prawdy na zarzut, że Lis-Błoński 
przeszkadzał uczestnikom walki o 
szkołę polską, że wskutek jego denunż 
cjacji aresztowany został i uwięziony 
śp. Korczak, że Lis-Błoński sfałszował 
swą ewidencję peowiacką, że opuścił 


szeregi walczących przed starciem pod 
Dratowem. 
Wyrok skazujący zapadł wskutek 


iż oskarżony Zajączkowski nie 
przeprowadził w całej pełni dowodu 
prawdy na to, Że zeznania, złożone 
przez Lisa-Błońskiego w procesie Prie- 


tego, 


bego i Gruszki spowodowały wyrok 
śmierci na Priebego. 
W motywach wyroku sąd zazna- 


czył, że po 20 latach nikt nie potrafi 
przeprowadzić w całej rozciągłości do- 
wodu prawdy na okoliczność, czy Lis- 
Błoński polecił aresztować śp. Korcza- 
ka z pobudek politycznych, czy też z 
pobudek osobistych, Faktem jest, iż 
śp. Korczak na skutek denuncjacji 


Lis-Błońskiego został aresztowany, — 
Ulotka mjr. Zajączkowskiego, ataku- 
jąca Lis-Błońskiego we wszystkich 
punktach mówiła prawdę, za wyjąt- 
kiem jednego. 

Na marginesie sprawy warto do- 
dać, iż mjr, Zajączkowski w punkcie, 
odnoszącym się do śp. Priebego, nie 
mógł przeprowadzić dowodu prawdy, 
gdyż nie wszystkie akta sprawy (znaj- 
dujące się w większości w posiadaniu 
drugiego oddziału) mogły być dostar- 
czone na rozprawę, ze względu na obo- 
wiązującą jeszcze dziś w tej sprawie 
tajemnicę służbową. 

Wyrok wywołał w Lublinie wiel- 
kie wrażenie. 


Sirona ? — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia B grudnia 1938 — Numer 285 


Kalendarz-Przewodnik „Orędownika” 
na rok 1937 


zał się, zgodnie z zapowiedzią, w na- 


nictw „Drukarni Polskiej* ukazał się kładzie 120 tysięcy egzemplarzy. 


już Kalendarz-Przewodnik na r. 1937 
w objętości 136 stron formatu notatni- 
ka (10X15.5 cm) w barwnej oprawie 
półsztywnej. 

Nasz Kalendarz-Przewodnik uka- 


Nakładem „Orędownika* i mał ię | 


Cena za Kalendarz-Przewodnik dla 
stałych Czytelników „Orędownika* 
wynosi 20 gr, Do nabycia u wszyst- 
kich sprzedawców. ; 


Alarm 


Wystawa 


Skrępowanego księdza oblano benzyną 
i spalono 


Bestjalski mord pod wsią Alcorcon 


Paryż (Tel. wł.) Według donie- się oddziały czerwone. Mianowicie ob- 
sień agencji Havasa z Reina de Tala-| lano ofiarę swoją benzyną, skrępo- 
wera pod wsią Alcorcon znaleziono | wawszy jej poprzednio drutem nogi i 


zwłoki proboszcza tamtejszej parafji | ręce, następnie podpalono, wsuktek 
Został on w niezwykle bestialski | czego ofiara spłonęła żywcem, 
gposób zamordowany przez cofające 


Widmo przesilenia rządowego we Francji 


Komuniści zamierzają wypowiedzieć się przeciwko ogólnej 
polityce Bluma — Min. Delbos przeciwko czerwonym eks- 
perymentom 


Paryż. (Tel. wł) Wobec ohszer- | Delbos wygłosił przemówienie o du- 
hych rozmiarów, jakie przybrała dys- | żej wadze politycznej, M. in. zawiera 
kusja nad polityką zagraniczną, zapo- | ono formalne żobowiązanie o przyj- 
wiedziane oświadczenia min. Delbosa ściu z pomocą Anglji w razie niespo- 
wygłoszone zostanie dopiero w sobotę | dziewanej napaści. W odniesieniu do 
przed południem. Położenie wewnętrz- | Hiszpanji rząd francuski nadal trzy- 
ne, zagmatwane przez oświadczenie | mać się będzie zasady nieinterwencji. 
komunistów, którzy zamierzają wystą- Bardzo ożywioną dyskusję wywo- 
pić przeciw ogólnej polityce gabinetu | łał projekt nowej ustawy prasowej. 
Bluma, jest nadal niewyjaśnione. Między deputowanymi doszło niemal 

W odpowiedzi na interpelację w | do rękoczynów. 

Bprawie polityki zagranicznej, min. 


Echa katastrofy polskiego samolotu. 


w Grecji 
Zabity pilot do ostatniej chwili zachował przytomność 
i dzięki temu pasażerowie wyszli # wypadku cało 


przy przechodzeniu nad ostatnią prze- 
łęczą przed lotniskiem w gęstej mgle. 

Delegaci „Lotu* podkreślają, że o- 
koliczni włościanie pospieszyli - nie- 
źwłocznie z pomocą przy transporcie 
kontuzjowanych ze zbocza góry do 
toru kolejowego, gdzie rozpaliwszy 0- 
gniska zatrzymano pociąg, którym pa- 


Ateny (PAT) Dn. 4 bm. samolo- 
łem z Warszawy przybyli w związku 
z wypadkiem dyrektor „Lotu* Ma- 
kowski, delegat min, komunikacji, in- 
żynier Malecki. Odwiedzili oni Kon- 
tuzjowanych pasażerów, którzy wyszli 
z wypadku cało, dzięki temu, że pilot 


zachował do ostatniej chwili przy- | sażerowie samolotu udali się do Ate- 
łomność i dzięki silnej konstrukcji | nu. Delegat „Lotu“ z Sofji, Złotkow- 
kabiny pasażerskiej, która przy wy= l ski, lecący jako pasażer, mimo odnie- 
padku nie uległa uszkodzeniu. Stan | sionej kontuzji, pierwszy dał znać te- 
radjooperatora Rzeczewskiego, który | lefonicznie o wypadku, objął kierow- 
stosunkowo najwięcej ucierpiał, nie | nictwo akcją ratunkową i ostatni do- 


budzi obaw. Wypadek wydarzył się l piero opuścił miejsce wypadku. 


$ytuacja na wyższych uczelniach 


Ferje trwać będą 3 dni — Profesorowie egzaminują seu- 
dentów w swych mieszkaniach 


Warszawa. (Tel. wł) Wskutek 
narad rektorów wszystkich uczelni 
akademickich w Polsce będzie wyda- 
ną do młodzieży z powodu nieustan- 
nych zajść, odpowiednia odezwa. 

Odezwa będzie apelowała do stu- 
dentów, ażeby mieli na uwadze dobro 
państwa i przeciwstawiali się eksce- 
som. Zawierać będzie ponadto groźbę 
zamknięcia na czas dłuższy wszyst- 
kich uczelni w razie powtórzenia się 
jakichkolwiekbądź zajść. 

„ Ferje Bożego Narodzenia będą w 
tych uczelniach, gdzie są wykłady za= 


wieszone, skrócone o 3 dni. Co do o- 
twarcia zamkniętego uniwersytetu 
warszawskiego, to termin wznowienia 
wykładów na wszechnicy będzie okre- 
ślony zarządzeniem ministra. Nawia- 
sowo trzeba dodać, że wielu profeso- 
rów uniwersytetu egzaminuje swych 
uczniów w mieszkaniach, ale i oni o- 
becnie obwieścili, że odwołują termi- 
ny egzaminów, wyznaczonych na gru» 
dzień. 


Studenci, mieszkający na prowin- 
cji, stracili ulgi kolejowe. (w) Á“ 


że 
władzom zależy na szybkiem jej prze- 
prowadzeniu, co jest szczególnie wska- 
zane ze względu na możliwość wcze- 
anej zimy w okręgach górskich na po- 
graniczu północno-zachodniem. i 


Wyprawa karna 
Londyn. (ATE). Z Bombaju do- 
nosi „United Press", że rząd w Indjach 
wysłał dwa pociągi pancerne oraz kil- 
ka oddziałów lekkich czołgów z Delhi 
na granicę północno-zachodnią, gdzie 
obecnie odbywa się wyprawa karna 

przeciwko szczepom Khaisora. 
-© Szczepy te napadły niedawno na 
oddział wojsk angielsko-hinduskich i 


Pod kołami parowozu 


Bukareszt. (PAT) W pobliżu 
miejscowości Tejusz wpadła lokomó- 


prasy katolickiej 
Warszawa. (Tel. wł.) W Często- 
chowie, w domu parafjalnym przy 
kościele św. Barbary otwarto wystawę 
prasy katolickiej. Wstęp bezpłatny. 
Odbywają się odczyty na niej z zakre- 
su prasy katolickiej. (w) 


Zajście w sądzie 
Warszawa. (Tel. wł). Na sali 


sądu okręgowego w Warszawie toczy- 
ła się sprawa przeciwko kryminaliście 


Wacławowi Rutkowskiemu, którego 
skazano na 5 lat więzienia. 
Usłyszawszy wyrok, Rutkowski 


przeskoczył barjerę oddzielającą ławę 
oskarżonych i rzucił się pięściami w 
kierunku sądu, ale policja obezwład- 
niła awanturnika i skutego odprowa- 
dziła do karetki więziennej. (w) 


| Leh 
na kopalni ,, ujek” 


Katowice, 4. 12 wyniku 
wielogodzinnych bezpośrednich ukła- 
dów przedstawicieli związków zawo- 
dowych i rady załogowej kop. „Wu- 
jek“ w sprawie postulatów wysunię- 
tych przez prowadzących okupacyjny 
straj głodowy robotników tej kopalni 
doprowadzono do ustalenia pewnego 
kompromisu z dyrekcją tego zakładu. 
Późną nocą przedstawiciele rady zje- 
chali w podziemia i przedstawili 
strajkującym rezultaty układów. 


Nawet Meksyk 
nie chce Trockiego 


Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Mek ka TÓW 3 trockistów me- 
ksykańskich: Diego Arivera oświad- 
czył, że zwrócił się do prezydenta Car- 
denasą z prośbą o udzielenie Trockie- 
mu prawa azylu w Meksyku. Prezy- 
dent miał odmówić, oświądczając, że 
obecność Trockiego w Meksyku spo- 
wodowałaby zbyteczne spory pomię- 
dzy robotnikami. Ministerstwo spraw 
zagranicznych oświądcza, że nic w tej 
sprawie nie jest mu wiadome. 


Przeciwko przeniesieniu 
dyrekcji ceł ze Lwowa 


Lwów. (PAT). Na wczorajszefn 
posiedzeniu rady miejskiej przyjęto 
nagłe wnioski dwóch radnych prote- 
stujących przeciwko  zamierzonemu 
przeniesieniu dyrekcji ceł ze- Lwowa. 
Wniosek stwierdza, że przeniesienie te- 
go urzędu zuboży i poderwie byt ma- 
terjalny miasta. Rada miejska, mając 
na uwadze, .że kilka urzędów i insty- 
tucyj przeniesiono ze Lwowa, prote- 
stuje przeciw zamierzonej likwidacji 
wzgl. przeniesieniu dyrekcji ceł i wzy- 
wa zarząd miasta do interwencji u 
czynników centralnych. 

W odpowiedzi p. wiceprezydent 
miasta oświadczył, że prezydjum mia- 
sta dołoży starań, aby przeniesieniu 
dyrekcji ceł zapobiec. 


Sprawa ubezpieczeń 

Warszawa. (PAT) Wobec ukazu- 
jących się w prasie błędnych wiado- 
mości o opracowanym projekcie usta- 
wy o pracowniczych kasach ubezpie- 
czeń i funduszach emerytalnych, min. 
opieki społecznej wyjaśnia, iż projekt 
tej ustawy nie wprowadza żadnych 
zmian w ubezpieczeniach ustawowych, 
a więc nie dotyczy również „zastęp- 
czych“ ubezpieczeń emerytalnych, któ- 
re prowadzić mogą banki państwowe, 
samorządy, izby przemysłowo-handlo- 
we itp. 

Obok bowiem ubezpieczeń obowiąz- 
kowych, unormowanych ustawami, ist- 
nieją w Polsce poważne organizacje 
dobrowolnego dodatkowego ubezpiecze- 
nia społecznego. 

„Ponieważ zarówno w dziedzinie 
pracowniczych kas ubezpieczeń, jak 
i funduszów pracodawców brak jest 
odpowiednich postanowień prawnych, 
gdyż obowiązują jeszcze przepisy dziel- 


o sytuacji w Niemczech 

Warszawa (Tel. wł) Według 
doniesień z Wiednią, cała. Rzesza nie- 
miecka przypomina coraz bardziej 
prawdziwy obóz wojenny. Wydane 
przez rząd niemiecki rozporządzenia 
są zbliżone do zarządzeń,. które pozo- 
stały w pamięci starszego pokolenia z 
czasów wielkiej wojny. Władze nie- 
mieckie wprowadziły rodzaj t. zw, 
matury wojennej i skróciły okres na- 
uki w szkołach średnich z dziewięciu 
do lat ośmiu. 

Najwyższa klasa t. zw. prima z0- 
stała zniesiona. Po ukończeniu ośmiu 
klas uczniowie będą dopuszczeni do 
egzaminu dojrzałości. Zarządzenie to 
jest tłumaczone koniecznością jak 
najspieszniejszego przygotowania kadr 
oficerskich. 

Drugiem zarządzeniem jest ograni- 
czenie spożycia tłuszczów z przydzie- 
leniem odpowiedniej ilości mieszkań- 
ców do poszczególnych sklepów. Kup- 
cy handlujący masłem, margarynę, 
smalcem i tłuszczami roślinnemi są 
zobowiązani wywieszać spisy osób, u- 
prawnionych do kupowania tłuszczów 
w sklepach. Osobom, niefigurującym 
w tych spisach, tłuszczów sprzedawać 
nie wolno. 

Gestapo przeprowadza coraz licz- 
niejsze, aresztowania w rozmaitych 
warstwach ludności. Zniesiony przed 
pewnym czasem obóz koncentracyjny 
w Oranienburgu pod Berlinem został 
obecnie przywrócony. (w) ą 


Z Sejmu i Senatu 


Warszawa. (Tel. wł.) Następne 
osiedzenie plenarne Sejmu odbędzie 

się prawdopodobnie około 15 bm., a 
drugie przed ferjami przypuszczalnie 
około 22 bm. A 

Dokonano przydziału referatów pre- 
liminarza budżetowego w następujący 
sposób: 

Prezydent R. P. — pos. Wojciechow- 
ski, Sejm — pos. Długosz, Senat = 
pos. Długosz, kontrola państwowa — 
pos. Śląski, prezydjum rady ministrów 
— pos. Wojciechowski, min. spraw 
zagr. — pos. Walewski, min. spraw 
wojsk, — pos. Starzak, min. spraw 
wewn. — pos, Stroński, min. skarbu — 
pos. Hołyński, monopole — pos. Hut- 
ten-Czapski, mim. sprawiedliwości — 
pos. Sioda, min. przem. i handlu 
pos. Sowiński, min. KORA - 
pos. Sikorski, min. roln: i ref. roln. — 
pos. Kamiński, min. w. r. i o. P. 
pos. Pochmarski, min. op. społ, — pos. 
Tomaszkiewicz, min. poczt. i telegra- 
fów — pos, Pacholczyk, emerytury i 
zaopatrzenia — pos. Osłtafin, renty iñ- 
walidzkie — pos. Wagner, długi pań- 
stwowe — pos. Hutten-Czapski. 

W Senacie na pierwszem posiedze- 
niu po przemówieniu marsz, Prystora 
dokonano wyboru członków 13 komi- 
syj i ustalono skład sądu marszałkow- 
skiego. 


A= Moama iE 


Dziennik ustaw Rzeszy oglasza rozporządze- 
nie, które w ramach 4-letniego planu gospodar 
czego przewiduje spócjalne postanowienia ści: 
słego nadzoru nad cenami, Goering wydał rów- 
nocześnie zarządzenie zakazujące podwyższenia 
cen powyżej norm z 18 PRZY br. 


Rząd rumuński wręczył posłowi Rzeszy note 
z wyrazami ubolewan'a z powodu wymówienia 
klauzuli traktatu wersalskiego o umiędzynar* 
dowienin żeglugi rzecznej. 


Na terenie Finlandji aresztowano wielu 
komunistów m. nimi oficera armji sowiec: 
kiej Fina Lappolainena, który zajmował 
gie szpiegostwem. Między aresztowanymi 
znajduje sié kilku inspektorów  jączejck 
komunistycznych, którzy przeszli specjal 
ne przeszkolenie w Leningradzie. 


zk 
W Paryżu krążą pogłoski, że termin 0- 
twarcia wystawy światowej w Paryżu bę 
dzie musiał ulec odroczeniu do 1938 r., *że 
względu na opóźnienie prac, wywołanych 
ustawicznemi godai 


dały mu ciężkie straty. Również z 

arachi wysłano oddziały, które wez- 
mą udział w wyprawie. 

Użycie nowoczesnej broni technicz- 


: w tej akcji wskazuje na to, 


tywa na moście kolejowym na złożoną 
z kilkunastu osób grupę, zabijając 4 
zpośród nich, a kilku ciężko raniąc. 


— m 


nicowe, bądź zupełnie przestarzałe — 
projekt ustawy ma na celu uporządko- 
wanie obecnego stanu rzeczy jednolicie 
dla całego państwa 


W Trypolisie wzburzenie w dalszym 
ciągu trwa. Centrum miasta otoczone jest 
wojskiem i zasiekami. Liczba rannych nia 
przekracza 100, zabitych zaś jest 6 osób. 


Numer 285 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 6 grudnia 1936 — 


Strona 3, 


Życie jest piękne 


0. C. P. — czyli potomek BB. 


„Jaka mać — taka nać" — 
Tak mówi przysłowie. 
Tylko kiepskie mogąc dać 
Dzieci — źli ojcowie. 

Inne znów przysłowie — że: 
„Jabłko od jabłoni 


Niedaleko... i t. d. 

Więc — jasne jak na dłoni. 
Otóż — wszystkim, którzy są 
Ciekawi tak ogromnie 

Co to będzie, co — ach co? — 


Ten „obóz“ wiekopomny — 
Odpowiedź mogę dać — 
e — 


Jasne jak na dłoni — 
„ Jaka mać — taka nać“ — 
Lub „Jabłko od jabłoni...“ 
I du ra PG SJ: 
STACH 


| o a A 


Wa uboczu 


Co na to „A. B. C.“? 


W numerze 347 warsząwskiego 
„ABC* z dnia £ bm, znajdujemy na 
naczelnem miejscu następujące ©- 
świadczenie: 


„Oświadczenie. 

„Wypowiedzieliśmy bezwzględną 
i bezkompromisową wojnę żydostwu 
w Połsce. My pierwsi w Polsce zer- 
waliśmmy wszelkie stosunki z żydow- 
skiemi biurami ogłoszeń, uniezależ- 
niając się w ten sposób całkowicie 
finansowo od Żydów. 

„Był to cios nielada dla Żydów, 
którzy dotychczas dzierżyli w swem 
ręku pośrednictwo między polskie- 
mi przedsiębiorstwami a polską 
prasą w dziedzinie ogłoszeń. 

„Wkrótce potem jakieś nieznane 
czynniki zaczęły rozpowszechniać 
oszczerstwa, zwrócone przeciw nam. 
Do wszystkich przyjaciół naszego 
pisma zwracamy się z prośbą, by 
komunikowali nam o oszczerstwach 
na nas rzucanych, byśmy w stosun- 
ku do oszczerców mogli w każdym 
wypadku wyciągnąć właściwe kon- 
sekwencje. 

„Prosimy o dane rzeczowe, z po- 
daniem nazwiska i adresu oszczer- 
ców oraz świadków. 

Redakcja ABG.“ 


Nie będziemy dyskutować z redak- 
cją „ABC“ na temat, kto pierwszy w 
Polsce zerwał wszelkie stosunki z ży- 
dowskiemi biurami ogłoszeń, ponie- 
waż okazałoby się, że oświadczenie 
„ABĆ* w tym punkcie nie pokrywa 
się z prawdą. Nas interesuje meryto- 
ryczna strona oświadczenia z uwagi 
na list, jaki wpłynął do naszej redak- 
cji. Oto list: 

„W Górze Kalwarji uzyskał kon- 
cesję na kolportaż gazet Polak Roso- 
chacki Władysław, zdobywając sobie 
odrazu zaufanie tamtejszego społe- 
czeństwa, które zbojkotowało kolpor- 
tera gazet, Żyda Całkę, Tenże bowiem 
Żyd miał do tego czasu monopol na 
gazety, powierzony mu przez „Ruch. 

„Wobec tego, że Rosochacki, jako 
narodowiec, nie chciał brać pism od 
Żyda Calki, zwrócił się więc do po- 
szczególnych redakcyj pism, niby to 
narodowych, by te z pominięciem Ży- 
da Całki dostarczały mu gazet. P. Ro- 
sochacki zwrócił się z taką prośbą 
m. in. także do „ABC“. Prośba została 
uwzględniona i „ABC“ rozpoczęło wy- 
syłkę swoich "gazet z pominięciem 
Żyda Całki wprost do Rosochackiego. 

„Nie podobało się to oczywiście za- 
interesowanemu Żydowi. Wysłał więc 
on do wydawnictwa „ABC”* pismo, w 
którem zagroził, że o ile „ABC“ nie 


wstrzyma wysyłki gazet do Rosochac- 
kiego, wówczas on, Całka, przestanie 
zupełnie „ABC” kolportować. 

„Wynik interwencji Żyda był taki, 
że gazety „ABC* przestały przycho- 
dzić do p. Rosochackiego. Gdy ten, 
zdziwiony, zwrócił się do wydawnie- 
twa „ABC“, odpowiedziano mu, żeby 
gazety brał od Żyda Całki. 

„Takie stanowisko w sprawie ży- 


dowskiej pism t, zw. „radykałów*, 
prowadzących dywersyjną walkę na 
tyłach Obozu Narodowego, kwalifiku- 
je się samo przez się i rzuca jaskrawe 
światło na moralność dywersantów. 
Warka, w grudniu 1986, 
(—) Zygmunt Nowicki.“ 
Sprawa w rzeczy samej przykra. 
Sądzimy, że redakcja „ABC“ nie prze- 
milczy głosu p. Nowickiego. 


Adwokaci Polacy rezygnują z mandatów! 


Echa walnego zgromadzenia krakowskiej Izby Ad- 
wokackiej 


Kraków, 4. 12. Jak wiadomo, te- 


goroczne walne zgromadzenie krakow-' 


skiej izby adwokackiej zakończyło się 
gremjalnem opuszczeniem posiedzenia 
przez ponad 200 adwokatów Polaków, 
nie mogących pogodzić się z majory- 
zacją polskich adwokatów przez ży- 
dowską większość izby. Na salj zgro- 
madzenia pozostało tylko kilku adwo- 
katów Polaków, którzy złamali soli- 
darność. 

Obecnie dowiadujemy się, że z 8 
adwokatów Polaków, wybranych głó- 
wnie zaocznie przez pozostałych na 


zgromadzeniu Żydów, 5 już wniosło 
rezygnację ze stanowisk, na które ich 
wybrano, stwierdzając, że solidaryzu- 
ją się z adwokatami Polakami. Rezy- 
gnację tę odczytano względnie  ogło- 
szono na konstytucyjnem posiedzeniu 
rady adwokackiej. Wywarły one na 
Żydach zrozumiałe wrażenie. 

Na konstytucyjnem posiedzeniu ra- 
dy żydowska większość dokonała wy- 
boru dziekana w osobie dr. Gabryel- 
skiego, ożenionego z Żydówką. Stano- 
wiska wicedziekana i sekretarza obsa- 
dzono Żydami. 


Podniesione pieści komunistów 
na sali sądowel 


Surowe kary na organizatorów „Frontu Ludowego” w Poz- 
naniu — Aresztowanie towarzysza skażanych 


Poznań, 4. 12. — Sąd okręgowy 
w Poznaniu rozpatrywał w ub. piątek 
sprawę przeciwko znanym na terenie 
Poznania komunistom Marcinowi 
Chwiałkowskiemu, Franciszkowi Da- 
nielakowi i Teodorowi Garhbarkowi, 
oskarżonym o rozwijanie działalności 
wywrotowej na terenie Poznania i o- 
kolicy. 


Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Chwiałkowskiego na 6 lat, Da- 
nielaka na 4 i Garbarka na 3 lata 
więzienia. W czasie wyprowadzania 
zasądzonych ze sali Danielak podniósł 
pięść i zwracając się w stronę pi- 
bliczności, zawołał: „Do widzenia, to- 


warzysze!* Odpowiedział mu Marcin 
Franiak z Naramowic, którego are- 
sztowano. 


Gdy nauczycielka jest meżatką 
i prowadzi życie frywolne 


Epilog nocnej strzelaniny 


Włocławek, 4. 12. W Wydzia- 
le Zamiejscowym Sądu Okręgowego 
we Włocławku odbyła się sprawa, któ- 
rej początek miał miejsce w Skepem, 
w cichem, a jednocześnie głośnem 
miasteczku pow, lipnowskiego. Cho- 
dziło o strzelanie nocą w maju r. ub. 
w Borku Wymyślińskiem pod Skę- 
pem. 

Sprawa toczyła się z apelacji pro- 


w Skępem pod Włocławkiem 


kuratury przeciwko Piotrowi Roma- 
nowskiemu i Aleksandrowi Jakowle- 
wowi, pracownikom  administracyj- 
nym majątku ziemskiego w Skępem. 
Zostali oni pociągnięci do ©odpowie- 
dzialności sądowej za to, że strzelali 
w nocy do miejscowego kupca, p. O- 
swalda Bobke, znanego szeroko oby- 
watela. 


Tło sprawy w  streszczeniu kilku 


— 


zdań przedstawia się następująco: 
Wspomniany p. Bobke przechodził 
późnym wieczorem ulicą Piaski w 
Skępem, przyczem zauważył, że w do- 
mu, gdzie mieszkały dwie miejscowe 
nauczycielki, to jest jego żona p. Ali- 
na z domu Bachman i jej koleżanka p. 
Michalska, było właśnie nadzwyczaj 
wesoło. Zaintrygowało to p. Bobke, 
albowiem od pewnego czasu, naskutek 
nieporozumień małżeńskich, żona je- 
go mieszkała osobno i jak wszyscy 
mówili i zauważyli, prowadziła swo- 
bodny tryb życia, utrzymując daleko 
idące znajomości z wielu panami, a 
głównie z Romanowskim. Bobke pod- 
szedł do okna tego domu i zauważył, 
że Romanowski i Jakowlew bawią u 
jego żony. Na odgłos kroków wycho- 
dzących panów Bobke wraz ze swy= 
mi towarzyszami oddalił się szybko. 
Jednakże został on przez wychodzą» 
cych spostrzeżony i poznany. Wów= 
czas adoratorzy jego żony oddali kil- 
ka strzałów rewolwerowych. Na sal- 
wę odpowiedział Bobke również strza- 
tłami. Prokuratura pociągnęła panów 
Romanowskiego i Jakowlewa do od- 
powiedzialności. 


Po przesłuchaniu kilku świadków 
dodatkowych, sąd okręgowy jako od- 
woławczy wydał wyrok uniewinniaą= 
jący dla Romanowskiego, a Jakowle- 
wa skazał na 2 tygodnie aresztu z za- 
wieszeniem na £ lata. (z) 


Migawki z Hiszpanji 


Rzeka Manzanares 


Madryt i Manzanares to dwa. słowa, 
które nie schodzą dziś ze szpalt prasy. Cie- 
kawe przytem jest, że Manzanares, to ta 
malutka rzeczułka, której koryto stala 
prawie jest wyschnięte. 


Madryt jest miastem stosunkowo mło» 
dem, a został politycznym ośrodkiem Hisz- 
panji dzięki korzystnemu położeniu mię- 
dzy Starą i Nową Kastylją. Gdy Madryt 
stał się stolicą Hiszpanii, brakło mu dọ 
należytego prestiżu tylko rzeki, gdyż Man= 
zanares jest właściwie strumykiem, a w 
najlepszym wypadku = rzeczką, 


Bardzo często drwiono z tej racji i nia 
tylko obcy, ale nawet Hiszpanie uważają 
zą mankament, że wokół ich stolicy, a 
zwłaszcza wokół dawnej rezydencji kró- 
lewskiej, potężnego Alkazaru, nie szumi 
groźna rzeka, lecz niemal sączy się stru- 
mayczek. 


„Nazwa tej rzeczki jest dłuższa niż jej 
szerokość * — powiedział pewien podróżny 
w 17 w. Inny zaś patrząc na wielki most 
Segovia, który się dumnie wznosi nad tą 
rzeczułką, powiedział: „Sprzedajcie most, 
a kupcie trochę wody“, 


Aleksander Dumas, gdy mu w Madry- 
cie podano szklankę wody, łyknął trochę, 
a potem rzekł do kelnera z wyrazem 
współczucia: 

„Resztę niech pan wleje do Manzana- 
Tesu", 

Sanip 


100 lat „trudu i mozolu“! 


Czemu właśnie antysemityzm? — Rezultaty „trudu“ — 


Jak przyznaje nawet żydowska 
; prasa, posiedzenie Sejmu stało się try- 
buną antysemityzmu. Oto żydowski 
„Głos Poranny* w Łodzi tak rozpo- 


|czyna sprawozdanie z drugiego dnia 


obrad sejmowych: 


„Wczorajszy dzień, nazwany w 
języku urzędowym dyskusją nad o- 
świadczeniem p. premjera i wice- 
premjera, był raczej zgromadzeniem 
posłów na temat kwestii żydowskiej, 
a może nietyle kwestji, ile sprawy 
antyżydowskiej.* 


Jest to fakt bardzo znamienny. 
Premjer Sławoj-Składkowski w swem 
przemówieniu o kwestję żydowską za- 
ledwie potrącił, wicepremjer Kwiat- 
kowski wogóle ją pominął, a dyskusja 
nad obu temi przemówieniami cały 
czas obracała się właśnie dokoła kwe- 
stji żydowskiej! 

Ten sam „Głos Poranny* przemó- 
wienie żydowskiego posła z Łodzi 
Mincberga zaopatrzył w wiele mówią- 
cy tytuł: „Tylko stanowczy głos rzą- 
du może ukrócić tragiczne przejawy 
nienawiści rasowej”... 

Widocznie żydostwo zdaje sobie 
wreszcie sprawę, że wszyscy Polacy, 
bez względu ma przynależność partyj- 
ną, 
dowskie i nie będą obrońcami „naro- 


dostrzegli niebezpieczeństwo | 


wówczas dzieje ? 


du dobranego"... Jeszcze przed paru 
laty „antysemitnikami* byli wyłącz- 
nie narodowcy, a dziś? 

Czy „endekiem'*' jest prof. Studnic- 
ki, autor świeżo wydanej „Kwestji 
polsko-żydowskiej” ? 

Czy „endekiem' jest gen, Thomme, 
który wedle peia Mincberga miał się 
wyrazić, że Żydzi mogą sobie z Pol- 
ski iść „k'ibieni matieri*? 

Czy „endekiem* jest może gen. Że- 
ligowski, który stwierdził, że gdy o- 
becnie polska racją stanu poszukuje 
koncepcji politycznej, należy oprzeć 
się na instynkcie Narodu? 

Czy wreszcie „endekami*" są posło- 
wie: Hoppe, który wedle żydowskiej 


Nie opuścimy ... — 


Co się 


prasy przemówienie swe oparł na ar- 


tykułach „ABC“, Dudziński, który 
rzucił pytanie:  ,„...jaką wartość 
przedstawia naród żydowski, jaka 
sprzymierzeniec?...* i stwierdził, że 


Polska nie może sobie pozwolić na ży- 
dowski monopol w handlu, rzemiośle 
i przemyśle? 

A może „endekiem* jest ów sędzia 
śledczy z Łodzi, o którym poseł Minc- 
berg opowiadał z trybuny sejmowej, 
a o czem referowaliśmy już wczoraj? 

I znowu charakterystyczny mo- 
ment. Gdy po dyskusji ponownie głos 
zabrał premjer Sławoj-Składkowski, 
o kwestji żydowskiej nie mówił nic.« 

Wiele za to o tej kwestji mówil 


F 


Dnia 3 grudnia 1936 r., zmarł w Bogu, opatrzony św, Sakramentami, $, p. 


Antoni Kaliński 


przeżywszy lat 69. Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 
ulicy Targowej 27 na Stary Cmentarz Katolicki w Łodzi, nastąpi w niedzielę, 


dnia 6. 12. 36 r. o godz. £ po południu 


Na amutny ten obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
pogrążeni w nieutulonym smutku 


n 21 097 


żona i dzieci. 


posłowie żydowscy; właściwie mówili 
tylko o tem! 

Tak więc żydowski poseł Sommer- 
stein niby nawiasem rzucił taką groż- 
bę: „Trzy miljony prześladowanych, 
to wielkie niebezpieczeństwo na wy- 
padek wojny!* Czy to jest coś nowe- 
go? — Bynajmniej! Już na posiedze- 
niu pierwszego Sejmu żydowski poseł 
Grynbaum, gdy uchwalono, że w świę- 
ta nie wolno będzie handlować, krzyk- 
nął: „...w tej chwili straciliście Wil- 
no!* No i co? 

Wilno od wielu lat należy do Pol- 
ski, a handełesów za handel w nie- 
dzielę bierze się za twarz... Poseł 
Sommerstein grozi, że w razie, jeżeli 
Polska nie ukorzy się przed Izraelem, 
to w razie wojny (nazwijmy rzecz po 


imieniu) 3 miljony Żydów wbiją wal- 
czącej armji polskiej nóż w plecy! Na 


to, proszę ja kogoś, jest też sposób. 
Wynalazcą jest gen. Sosnkowski (któ- 
ry też, zdaje się, „endekiem'* nie jest). 

Oto w czasie wojny polsko-bolsze- 
wickiej żydostwo próbowało pokazać, 


co potrafi, a skończyło się na tem, że 


gen. Sosnkowski zorganizował pod 


Warszawą „uzdrowisko*, otoczone kol- 


czastym drutem, zamykając tam „swa- 
wolnych“ machabejczyków... Ten 
sam eksperyment można powtórzyć 
już teraz, nie czekając nawet na speł- 
nienie groźby wojowniczego posła 
Sommersteina... 


Poseł Rubinstein też utyskiwał na 


antysemityzm, twierdząc, iż żydostwo 


liczy w tej chwili jedynie na... demo- 


krację. O tej czerwonej dyktaturze i 


jej związku z żydostwem wiele dałoby 


się powiedzieć. Na ławach oskarżo- 

ńych w procesach komunistycznych, 

kto zwykle zasiada, Beduini? 
Wiedzieliśmy oddawna, że ustrój 


demo-liberalny jest właśnie tą mętną 


wodą, w której żydostwo najlepiej 
się lęgnie i żeruje. Teraz sami Żydzi 
przez usta swego przedstawiciela to 
potwierdzili: 

„Mamy dziś w świecie podział 
na trzy części: dyktatura czerwona, 
dyktatura brunatna i demokracja. 
Nasze nadzieje wiążemy tylko z de- 
mokracją.* 


. To też zapamiętajmy to sohie. Kto 
dziś popiera walącą się demokrację, 
ten pracuje na rzecz żydostwa! 
Najkapitalniejsze jednak. było prze- 
mówienie posła Mincberga. Oto najcie- 
kawszy ustęp: - 


„Blisko tysiąc lat pełnego trudu 
i mozołu życia żydowskiego w Pol- 
sce, to nie chwilowy pobyt w hotelu, 
by spakować manatki i udać się z 
przymusu czy z rozkazu do innego 
kraju, gdyby to miała być nawet Pa- 
lestyna. 

Nie opuścimy naszych siedzib, 
zmuszeni do tego jawnym czy taj- 
nym terorem, bo mamy nadzieję, 
że tak samo, jak żydostwo wytrzy- 
mało wysokie ciśnienie dwóch tysię- 
cy ciężkich lat diaspory, przetrzy= 


$ 


W środę, 2 grudnia 1936 r, zasnął w Bogu, po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
mój najukochańszy mąż, 


Sakramentami, 


najdroższy ojciec, teść i dziadek, śŚ. p. 


Stanisław Lenartowski 


przeżywszy lat 62. Pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę, 6, bm. o godz. 14 z domu żałoby przy ul. 
Górna Wilda 83 na cmentarz parafjalny. 

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci i wnuki. 

J Zakład Pogrzeb. „Ceremonjał*, ul. Towarowa 25, tel. 81-80. 


Pg 8708-58,198 
Poznań 


NA SEZON ZIMOWY 


mundurki, płaszcze garderobę męską, czapki oraz 
wszelkie przepisowe oznaki uczniowskie poleca 


Zakład Krawiecki, St. Nowak 


Łódź, ulica Piotrkowska 165 — Telefon 236-40 


Czytajcie wszyscy 
„Głos kamieni“ 
To powieść napisana przez mlo- 
go pi +, Po przekrój pol- 
kiej rzeczywistości. Do nabycia 

rukarni § FRE Prez 
loruniu, u 
kiewicza 2/4. Cena książki zł 2— 
z przesyłka poczt. zł. 2.50,— 


a gion 


„I skra” 
Sj: baterje T 
anody — 


A, PIECHOCKI, POZNAŃ 
Pg 7 14/2 


dego pisarza, 


s 
w 
Społeczny w 


Cholewkarski 

Kurs Modelowania, Przykrawa- 

nia urządza L. Nowak, Poznań, 

Bydgoska 2a, m. 7. i 
sd 44400 


Pieniądze 

wywozić zagranicę ? (o 

PEA KREM 
R. Barcikowski S. A. Poznań, 
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mamy również obecną dobę hitlery- 
zmu i nienawiści." 


Blisko tysiąc latl... Ano tak, je- 
szcze przed Mieszkiem Żydzi bobro- 
wali na ziemiach polskich, trudniąc 
się handlem niewołnikami, a właści- 
wie porywaniem ludzi, których póź- 
niej sprzedawano na rynkach Wscho- 
du i Zachodu! Trud ten trwa po dziś 
dzień, jeno że żywy towar teraz wy- 
wozi się nie do Antjochji, ale do Bue- 
nos Aires... 

Blisko tysiąc lat trwa żydowska 
„praca* w Polsce, a w rezultacie tego 
trudu Polska ma najniższą stopę ży- 
ciową robotnika, wygłodzoną wieś, 
miasta, opanowane przez żywioł, któ- 
ry zapowiada, że w razie wojny stano- 
wić będzie niebezpieczeństwo dla Pol- 
ski. Dzięki „wysiłkom“ żydostwa w 
ciągu tysiąca lat dziś połowa polskie- 
go przemysłu należy do obcych kapl- 


oieniędzy nie potrze 
p aA wydawać. 
bowiem niczego 
Nivei do pielęgnow 
najdelikatniejszej cery. 


U 


talistów (zagranicznych Żydów), a 
znaczna część reszty jest w rękach 
krajowego Izraela!.,. 

Oto rezultat „tysiącietniego trudu“, 


Czemu posłowie żydowscy nie za- 
dadzą sobie pytania, jaki jest powód, 
że istnieje w Polsce antysemityzm, o- 
garniający dziś już nietylko „ende- 
ków“, a niema „antytataryzmu*, „an- 
tykaraimizmu* czy  „antyormjaniz- 
mu“? Polacy nie są ksenofobami. Za- 
wsze byliśmy i będziemy gościnni. Ale 
też w języku polskim istnieje przysło- 
wie: „Posadź świnię za stół — ona no- 
gi na stół”... 

A po tem wszystkiem poseł Minc- 
berg oświadcza, że żydostwo nie opu- 
ści „swoich* siedzib i dziwi się, że 
gen. Thomme zaproponował, jak nie 
do Palestyny, to „k'ibieni matieri"... 


ha. 


Żyd wydalony z Niemiec 
na gościnnych występach w Polsce 


W Olkuszu usiłował okraść swoich współwyznawców 


Olkusz, 4. 12. Na ulicy Szpital- 
nej w Olkuszu przytrzymano przyby- 
łego z Katowic złodzieja Leo Ban- 
da, który w towarzystwie dwu nie- 
znanych osobników usiłował popełnić 
kradzież na szkodę Helberga Idela. 

Odważny gospodarz z żoną i Sąsia- 
dami schwycili jednego z włamywa- 
czy, -Pomysłowy , Helberg zamiast 
przekazać złapanego ptaszka w ręce 
policji, zaprowadził go do swego mie- 
szkania i tam odbył z nim godzinną 


— 


żydzi u gen. Thomego 


Warszawa, 4. 12. Prasa żydow- 
ska donosi, że gen. Thommée, dowódca 
okręgu korpusu w Toruniu, przyjął 
delegację Związku Żydów  Uczestni- 
ków Walk o Niepodległość Polski. De- 
legacja ta interwenjowała w sprawie 
zńanego przemówienia gen. Thomrmć- 
ego w Inowrocławiu. 


A| nie przy Fabryce i 
-LERMO*, Łódź, ul. Glówna 49 


WIELKI BAZAR 


wyrobów cukierniczych. 


nasz wary cukiernicze. 


Bakalja specjalność Palermo 


Karmelki czekolad. 30 odmian 


Karmelki luksusowe 1 kg. zł 6 

Pierniki nadziewane w czek 
ladzie w 10 smak 1 kg. 

Pierniki krajanka czekolado- 


Czekolada deserowa fanta- 
zyjki drobna 1 kg. 
Czekolada mleczna tabliczki 


Czekolada mleczna 
zyjki drobna 
Łom czekoladowy 
Czekolada deserowa bloczki 


fanta- 
1 kg. zł 5— 


Czekolada mleczna bloczki 


Skórka pomarańczowa w cze- 
koladzie 


— Dom 
Mikołaje w wielkim wyborze, 

„Zwiedzenie Bazaru nie obo- 
wiązuje kupna. n 21 091 


ica- Mic- 


szkoda! 


o wylftób.polski 


Dnia 5 dnia otwarty zosta- 
aia Oukierni „PA- 


czekolady, pierników i wszelkich 
Każdy 
będzie mial możność nabyć po ce- 
nie fabrycznej pierwszorzędne to- 


Czekolada reklamowa 1 kg zł 4,50 


1 kg. zł 4— 
Wianki w czekoladzie 1 kg zł 4,— 


1 kg. zł 4,— 


~ 
zł 8,75 


wå 1 kg. zł 2,75 
Pierniki całuski w 5 sma- 
kach 1 kg. zł 2,75 
Pierniki orzeszki 1 kg. zł 3,— 
Pierniki paluszki 1 kg. zł 8— 
Czekolada deserowa hg ny 
1 kg. zł 4— 


zl 4,— 
1 kg. zł 4,60 


1 kz. zł 8,60 
1 kg. zł 8,76 


y 1 kg. zł 4,— 
Torciki pralinowe 1 kg. zł 5— 
Bombonierki _ 1 kg. zł 6,— 
Wiśnie w koniaku 1 kg. zł 6,— 


. 1kg mł 4,60 
Śliwki w czekoladzie 1 kg. zł 4,60 


prawie konferencję, ZA» 
pewne porozumienie. 

Jak się okazało, Leo Band jest Ży- 
dem wysiedlonym gz Niemiec, gdzie 
odsiadywał karę 5 lat więzienia i po 

zwolnieniu uzyskał w konsulacie pol- 


proponując 


skim paszport na jednorazowy _ prze- 
jazd do Polski do.5 listopada rb.. .. 

Nielegalnie przedłużony pobyt w 
kraju wykorzystał na kradzieże. I 
potem dziwimy się, że Niemcy wyrzu- 
cają ze swojego kraju Żydów... 


Paryż. (Tel. wł.) W Alpach fran- 
cuskich spadły w ostatnich dniach 
wielkie śniegi, które wyrządziły szko- 
dy na kilka miljonów franków. Linje 
telefoniczne i telegraficzne zostały po- 
zrywane, miejscowości podgórskie są 
bez światłą elektrycznego. 


Sniegi w Alpach 


Centrala: 


Oddziały: 


n 21 5643 


ani, więcej 
„tak, proszę Pani, więcej 
Niema 
lepszego od 


Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach po cenie od zł. 0,40 » zł. 2,60. 


Nowo otworzony sklep 


„W. BIELAWNY” 


ZDUŃSKA WOLA ul. Piłsudskiego z: 


poleca po niebywale niskich cenach 


materjały męskie, oraz dodatki krawieckie, na suknie, 
jedwabie, płótna, ręczniki, firany, chodniki, dywany, 
linoleum, ceraty. 


OSTRÓW WLKP. 
KĘPNO i WIELUŃ 


Olbrzymi wybór — ceny stałe — rzetelna obsługa 


NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRĘ 


9LLT N-8098 Fd 


Giełdy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 4. 12. 1936 r. 

Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
742 g/l, 3) owies 420 g/l. 

Ceny transakcyjne: 

Żyto 45 tonn par. Poznań + a » e a s 19,60 


Żyto 75 tonn par. Poznań . s «e a s + 19,70 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto (Usposobienie stałe) . . . . 18,00— 19,25 


Pszenica (Usposob. spokojne) + . 24,50— 24,75 


Jęczmień browarowy . . e » » 2400— 26,00 
Usposobienie spokojne. 

Jęczmień 630—6840 g. « « a a è 20,00—.20,25 

Jęczmień 667—676 g/l. « s a a » 21,00— 21,25 

Jęczmień 700—715 g/l. „ a a e » 22:25— 23,00 
Usposobienie stałe, 

ORW a RA 4 © gm a a  16,00— 16,50 
Usposobienie spokojne, 

Mąka i 

żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. 29,00— 29.25 


żytnia gat. 1 0-50% wi. w. » 
żytnia gat. I 0-65% wł, w. . 
żytnia gat. II 50-65% wł w. 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. 
Usposobienie spokojne. 


19,00— 19,50 
17,25— 10,75 


... .. 
to 
Py 
— 
[i 
ro 
~ 
r 
F 


pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 40,25— 41,25 
pszenna gat. IA 0-45% wł. w.. . 39,25— 39,75 
pszenna gat. IB 0-55% wł w. » » 31,75— 38,25 
pszenna gat, IC 080% wł. w. . » 31.25— 37,75 
pszenna gat. ID 0-65% wł. w, . „ 36.25— 36,75 
pszenna gat IIA 20-55% wł. w. , 33,25— 35,75 
pszenna gat. IIB 20-652. wł. w, , 34,50— 35,00 
pszenna gat. IID 45-65% wl, w. , 31,50— 32,50 
pszenna gat. IIF 55-65% wł..w. . 27,50— 28,50 
pszenna gat. IIIA 65-70% wł, w.. 21,.00— 22,00 
pszenna gat. IIIB 70-15% wł. w., 18,00— 19,00 
Usposobienie spokojne. 
Otręby żytnie stand. . » » ; » 13,25— 13,75 
Otręby pszenne gue stand. , „ 18,25— 13,75 
Otręby pszenne średnie stand, , „ 1225— 13,0 
Otręby jęczmienne .. . a so 18,75— 15,00 
Rzepak zimowy „a r wa s s 45,00— 46,00 
Siemię lniane po u a a e s 42,00— 45,00 
Gortezyca -. « isje D 8 a a s $0.00=—.33.00 
Groch Wiktoria +. ŁE > rh 21,00— 24,00 
Groch Pploga +2. A B.A eap,  22,00— 24,00 
Mak niel ieski . . ... © « y » _6400— 658,00 
Koniczyna” czerwone surowa '. . 100.00—185.0v 
KRoniczyną czerw. 95—97% czyst, , 115,00-—125,00 
Koniczyna biała a » » + „  0,00—135,00 
Ziemniaki fabryczne za kilo % . 18 
Makuch lniany w taflach „ . „ 20,75— 21,00 
Makuch rzepak. w taflach „ „ „ 16,75— 17.00 
Makuch slon. w taflach 42—43% , 22,00— 23,00 
Słoma pszenna luzem . , s p» 2,15— 240 
m _  PSzenna prasowana „ s „ 2.65— 290 
w żytnia luzem s. « 5 a e 225— 250 
w żytnia prasowana ; e gs  3,00— 8:25 
»  owsiana luzem . » 6 p a- 2.50— 2,75 
m,  owsiana prasowana , „, „ 58,00— 325 
» jęczmienna luzem . . „ , 2.15— 240 
» jęczmienna prasowana , „,  2.65— 290 
Siano zwykłe luzem „+ « » « 425— 475 
» Zwykłe prasowane . „ „, 5,00— 5,50 
» _ nadnoteckie luzem , . „ „ 5,15— 565 
„  nadnoteckie prasowane „ 6,15— 5,65 


INTENSYWNA REKLAMA 


„W OKRESIE GWIAZDKOWYM 


PRZYCZYNI SIĘ DO 


POWIĘKSZENIA OBROTÓW 


róg 
tnickiego. 
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Sirona § 


T 


3 grudnia: 

Nareszcie pierwsze strzały oficjal- 
ne. Pierwsze początki. Dzisiaj pojawił 
się pierwszy numer tygodnika „Za- 
czyn”. Gdy coś nowego się pojawia na 
rynku wydawniczym, o czem się nie- 
wiele wie, wówczas czytelnik chciałby 
się zorjentować po nazwiskach. Szu- 
kamy ich: jest jedno — odpowiedzial- 
nego redaktora i wydawcy Leona Bor- 
kowskiego. Nazwisko to absolutnie nic 
nie mówi. Bliżej nieznane szerszemu 
ogółowi. 

Zato już coś mówią 
— 17 —, (12), (11), (77) i td. Widocznie 


cyferki te zastępują nazwiska, To w 
naszej publicystyce novum. Takiej 
konspiracii nie uprawiało zadne pi- 


smo. Nawet komunistyczne, gdzie wy- 
stępuje się pod pseudonimami, albo 
wogóle anonimowo. 

* 


Ów „Zaczyn* to coś z obozu płk. 
Koca. Redaktorem tego tygodnika jest 
czy uchodzi za niego — jeden z naj- 
bliższych współpracowników płk. Ko- 
ca w opracowaniu nowego obozu pro- 
rządowego, kap. Lilienfeld-Krzewski. 
Wydrukowano wszystko w redakcji 
„Gazety Polskiej“. Treściowo wszystko 
„nastawione na państwo. 

Tak, tak, to niewątpliwy wyczyn 
pierwszy nowego obozu, ' organizowa- 
nego z ul. Matejki, z lokalu, zajmowa- 
nego dawniej przez B. B.. a dzisiaj 
przez Związek Legjonistów. Jaskółka 
tego, co nastąpi... 


Prezentacja: 

„Podczas gdy sąsiedzi nasi w warun- 
kach niemniej kryzysowych potrafili wy- 
dać olbrzymie fundusze na cele dozbroje- 
nia. — u nas obóz prorządowy, jakko|- 
wiek wywodził się od - największego 
państwowca Józefa Piłsudskiego, nie.ylaa 
zaniedbał tych wysiłków, lecz więcej — 
pozwolił na rozpanoszenie się w Polsce 
jak nigdzie indziej na świecie, wpływów 
gospodarczych, a przedewszystkiem wy- 
chowawczych wszelakich międzynarodó- 
wèk- Hasają u nas j organizują życie go- 
spodarcze oraz wychowują społeczeństwo: 
międzynarodówka kapitalistyczna i anty- 
kapitalistyczna, żydowska i antysemicka, 
która z zrzadnienia wewnętrznego pol- 
skiego ghetta żydowskiego uczyniła ośro- 
dek międzynarodówki żydowskiej, mię- 
dzynarodówka nacjonalistyczna i liberal- 
ma. antyreligijna i religijna, która znów 
próbuje narzucić Polsce misje i cele wła- 
sne. Nawet faszyzm i hitleryzm, «a cóż 
dopiero komunizm wyprawiają ietne sa- 
baty w głowach ogłupiałego społeczeń- 
stwa.” 

Tak opiewa analiza sytuacji. Zaj- 
mujgce, nieprawdaż? Charaktery- 
styezne jest uproszczenie sobie sytua- 
cji w ujęciu prądów ideowych i 
„zglajchszaliowanie* ich w jeden 
czambuł: wszystko jedno czy nacjona- 
liści czy katolicy, czy jakie inne mię- 
dzynarodówki. Dowiadujemy się do- 
piero stamtąd, że nacjonalizm jest 
międzynarodówką. Dotąd nikt w Pol- 
sce tego nie głosił, dotąd nikt nie. u- 
trzymywał, że pomiędzy — powiedzmy 
— nacjonalistami polskimi a hitlerow- 
cami istnieje jakikolwiek kontakt, po- 
za pewnemi wpływami ideowemi. 

Zresztą nasz nacjonalizm istotny, 
nacjonalizm, którego wyrazem jest 
przedewszystkiem Stronnictwo. Naro- 
dowe, jest starszy od innych nacjona- 
lizmów, starszy nawet od włoskiego, 
gdyż długo przed Corradinim i Mari- 
nettim głosili go u nas Popławski, Po- 
tocki, Dmowski; to już jest pół wieku 
historji. A zawsze głosił samodzielność 
polskiej myśli narodowa 


Inny ustęp: 

„Musi powstać w Polsce organizacja, 
któraby wychówywała ideowych działa- 
czy państwowych. stanowiła ośrodek my- 
śli państwowej i przeciwstawiała się za- 
równo  spychaniu zadań państwowych 
przez potrzeby grup spolecznych, jak i zu- 
żywaniu środków państwowych dla spraw 
grupowych * 

Z tem się wiąże inny ustęp: 

„Myśl państwowa nie może  obiąć 
wszystkich, jest za trudna, wymaga nie- 
tylko wielkiego przygotowania się. lecz 
ciągłej pracy, coraz większego wysiłka 
wydobycia się na powierzchnię wiedzv 
współczesnej. umiejętności, zdolności — 
odrzuca od siebie nieuków. tępych, nie- 
zdolnych j karjerowiczów...” 

I jeszcze jedno: 

„Plan państwowy musi być jednolity 
i tworzony przez myśl państwową dla zre- 
alizowania PROBA państwowych." 


Są w „Zaczynie* dwie karykatury. 
Obie wyśmiewają młodzież, zwłaszcza 
narodową. 

To tłumaczy hardzo-wiele. Jeszcze 
jedna węńka. 


| | 7] Polski świat g 


cyferki: (201), 


Tradycyjne uroczystości w 


Rybnik, 4. 12. — W piątek 4 bm. 
polski świat górniczy tradycyjnym 
zwyczajem obchodził niezwykle uro- 
czyście święto swej Patronki, św, Bar- 
bary. Dzień ten wolny jest od pracy. 
Szczególnie uroczyście obchodzono 
święto to w powiecie rybnickim z u- 
wagi na to, iż w roku bieżącym po 
trzech latach uruchomiono w dniu 
15 pażdziernika kopalnię w Chwałowi- 
cach, należącą do magnata węglowego, 
Donnersmarcka. Pracę w podziemiach 
kopalni tej znalazło ogółem 1.230 gór- 
ników, co poważnie zmniejszyło w o- 
kręgu rybnickim liczbę bezrobotnych 
górników, 

Kopalnia w Chwałowicach jest jed- 
ną z naibezpieczniejszych kopalń ślą- 


órniczy | 
czci swoją Patronkę 


dzień św. Barbary na Śląsku 


Grupa górników 
śląskich. 


skich, głównie dzięki temu, że nie po- 
siada tak bardzo niebezpiecznych dla 
górników gazów podziemnych. Od 
roku 1903. w którym kilofy górnicze 
zaczęły wdzierać się w złoża czarnego 
diamentu, przez wybranie węgla stwo- 
rzano podziemną sieć drogową ogól- 
nej długości 400 km. 

W roku bieżącym na kopalni w 
Chwałowicach jubileusz 25-lecia pracy 
obchodziło siedmiu górników. Trady- 
cyjnym zwyczajem otrzymali oni od 
kierownictwa kopalni srebrne pamiąt- 
kowe zegarki Jubilatom redakcja „O- 
rędownika* przesyła serdeczne po- 
winszowanie i staropolskie „Szczęść 
Boże* w dalszej pracy. 


Zabójca Śp. Guzińskiego uniewinniony 


Voigt żaLił rybaka nieumyślnie 


Chojnice, 4, 12. W środę 
przed sądem chojnickim odbyła się 
sensacyjna rozprawa przeciw Karolo- 
wi Voigtowi, mistrzowi rybackiemu 
ze Śwornegaci, pow. Chojnice, które- 
mu akt oskarżenia zarzucał, że w dniu 
28. 5. br. na brzegu jeziora, dzierża- 
wionego przez matkę jego w Kruszy- 
nach, pow. Chojnice, trzema strzałami 
z rewolweru postrzelił rybaka śp Gu- 
zińskiego z Kruszyn, który wskutek 


tego na trzeci dzień zmarł w szpitalu 
św. Boromeusza w Chojnicach. 

Voigt podniósł w swej obronie, że 
śp. Guziński, przyłapany przez niego 
na bezprawnem łowieniu ryb, wzbra- 
niał się oddać narzędzia tj. sieci i wio- 
sła i począł uciekać, Wtedy Voigt dał 
strzały dla postrachu, skutkiem czego 
postrzelił śp. Guzińskiego nieumyśl- 
nie. Sąd uniewinnił Voigta od winy 
i kary. Prokurator zapowiedział ape- 
lację. — Ste. — 


Żydowski narybek komunistyczny 
w Budapeszcie 


Aresztowanie Ii „obiecujących latorośli 


Budapeszt (ATE) Dyrekcja po- 
licji zlikwidowała organizację sjoni- 
styczno-komunistyczną, której ucze- 
stnicy nosili się z zamiarem wyemigro- 
wania do Palestyny i założenia tam go- 
spodarstw kolektywnych na wzór so- 
więckich. 

Aresztowani członkowie organizacji 


żyli już od kilku miesięcy w Buda- 
peszcie w  „kolektywie*, mieszkali 
wspólnie i ze wspólnej kasy pokrywali 
koszty utrzymania. Urządzane były 
kursy fachowe, na których zapoznawa- 
lisię z komunistycznemi metodami 
produkcji w rolnictwie i przemyśle. 

Ogółem aresztowano 11 członków 


p 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI | 


specj. chorób skór. wener, i meczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
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organizacji sjonistyczno-komunistycz- 
nej — dziewcząt i chłopców w wieku 
od 17—25 lat. 


Zamknięcie 
budżetu Państwa 


Warszawa (Tel. wł.) Najwyż- 
sza lzba Kontroli Państwa opracowa- 
ła zamknięcie rachunkowe z wykona- 
nia budżetu państwa za okres budże- 
towy 1934/85 Uwagi te prezydjum 
najwyższej izby kontroli wręczyła 
Prezydentowi Rzplitej, następnie mar- 
szałkowi Rydzowi-Śmigłemu i wresz- 
cie marszałkom Sejmu i Senatu, 


Wstrząsy podziemne 
w Katowicach 


Katowice, 4. 12. W czwartek 
wieczorem Oodczuto w południowej 
części Katowic silny wstrząs tekto- 
niczny, będący zapewne wynikiem Zar 
padania się starych chodników kopal- 
nianych. Naskutek wstrząsu, którego 
źródło nie jest jeszcze znane, I który 
trwał kilka sekund, w wielu mieszka- 
niach w tej części miasta pospadały 
obrazy ze ścian i porysowały się nie- 
znacznie mury. (AJS.) 


Konsolidacja 
pracowników państwowych 


Warszawa (Tel. wł.) Konsolida- 
cja związków pracowników państwo- 
wych, samorządowych i prywatnych 

stępuje dalej naprzód. 
A się reorganizacja centrali 
ruchu zawodowego. Reprezentacja 
zawodowa pracowników państwowych 
przestała istnieć, a na jej miejsce po- 
wołano międzyzwiązkowy komitet pra 
cowników państwowych, obejmują- 
cy najpoważniejsze organizacje pra- 
cowników państwowych. W tym Sa- 
mym czasie przestała istnieć central- 
na rada pracownicza, a na jej miejsce 
utworzono komisję porozumiewawczą 
związków pracowników. Komisja ©- 
bejmuje ogółem 41 związków i około 
200 tysięcy członków. Opracowuje o- 
na obecnie projekty dotyczące uposa- 
żeń pracowników, emerytur itd, Pro- 
jekty te zostaną wkrótce przedłożone 
rządowi. W najbliższych dniach u- 
kończone zostaną również prace, ma- 
jące na celu zapewnienie trwałych 
form nowej organizacji. (w) 


Składki i pokwitowania 


Na chleh Św. Antoniego: S. S. procent od 
pensji 4,— zł razem z poprzednio pokwitowane- 
mi 9,10 zł. 

Na Towarzystwo pomocy dla inteligencji: 
Dnia 8 grudnia rb. wspłacihśmy 41,50) mł. 

Na pomnik Serca Jezusowego; M, P. z po 
dziekowaniem za doznane łaski i dobrodziejstwa, 
prosząc gorące u dalszą pomoc 2—, d, I. 5— 
razem 4 poprzednio pokwitowanemi 72,— zł. 

Onegdaj w mibryce składek pokwitowano na 
pomnik Serca Jezusowego w Poznaniu 171,50 zt 
— zamiast 16650 zł, wobec czego saldo końcowe 
zmniejsza się o 5— zł I wynosi per 3 bm. 51 — 
złotych 


Nowa skondaliczna afera w Przemyślu 


Dyrektor LIL. sprzeniewierzył 30000211 uciekl 


Jak doszło do nadużyć — Anonim przyczyną wykrycia sprzeniewierzeń — Aresztowa- 
nia — Listy gończe za dyr. Korpakiem 


Przemyśl, 4. 12. — W ostatnich 
godzinach wykryto olbrzymie nad- 
użycia w Powiatowej Kasie Oszczęd- 
ności w Przemyślu, Dyrektorem tej 
instytucji został emer, mjr. Korpak, 
który nadto był skarbnikiem LOPP, 
wiceprezesem Związku Rezerwistów, 
oraz członkiem urzędu rozjemczego. 
P. Korpak nie zadowałał się dużemi 
poborami, ale stworzył zasadę: „Od 
każdej pożyczki 10 proc. dla mnie”. P. 
dyrektor wszystkie interesy załatwiał 
w knajpie przy kufelku. Nadto z kasy, 
której fundusze przeznaczone są na 
pożyczki chłopskie, 75, proc. rozpoży- 
czał p. dyrektor między znajomych 
mieszkańców Przemyśla. Ciekawe jest, 
że choć o tych rzeczach było w mie- 
ście głośno, nie uważano za stosowne 
przeprowadzić lustracji. Dopiero na 
skutek jakiegoś anonimu zjechała ko- 
misja wojewódzka i bomba pękła. 


Jak dotąd, okazało się, że naduży- 
cia były dwojakiego rodzaju. Z do- 
starczonego nam komunikatu wynika, 
że „nadużycia popełniano przez niedo- 
zwolone manipulacje książeczkami 
wkładkowemi, stanowiącemi własność 
gmin wiejskich, a złożonemi w Kasie 
Komunalnej. Na tem nadużycia się 
nie kończą i w tej ich części chodzi 
o kilka tysięcy złotych, przyczem za te 
nadużycia ściga się obok Korpaka 
jednego z urzędników, którego aresz- 
towano. Natomiast Korpak fałszował 
podpisy na wekslach i w ten sposób 
już w tej chwili to skonstatowano, 
sprzeniewierzył około 30 tysięcy zł. 
Kwota ta nie jest dostateczna, bo ba- 
dania trwają. 

Najciekawsze podajemy na końcu. 
Choć o nadużyciach mówiono od kilku 
dni nad dyr. Korpakiem nie zawie- 
szore aresztu | pozwelono mir chodzić 


po znajomych za „pożyczkami”, a kie- 
dy ta okazja się nie powiodła, pozwo- 
lono mu zniknąć. 

I jeszcze jedno. W czwartek 3 b. m. 
w godzinach południowych jeden z 
dygnitarzy „sanacyjnych* zaprosił do 
siebie dziennikarzy  „sanacyjno -ży- 
dowskich i prosił ich, aby w swoich 
pismach nie informowali o aferze. 
Wywołało to w mieście ogólne oburze- 
nie 

Obecnie sprawa znajduje się w rę- 
kach prokuratora, który przeprowa- 
dza energiczne śledztwo. Spodziewane 
są dalsze aresztowania, a za dyr Kor- 
pakiern rozpisano listy gończe. Afera i 
jej rozmiar godzą w pierwszym rzędzie 
w starostę, który alkoholika nietylko 
zrobił dyrektorem, ale nadto uważał 
za wskazane nie „zaszczycać”* go žad- 
ną kontrolą. 
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Numer 28% 


Na lewym torze 


Dosyć żerowania 


Na marginesie wyczynów „poety“ łódzkiego Grzegorza Timofjejewa 


Łódź, w listopadzie. 

Otrzymaliśmy poniższe uwagi z 
prośbą © opublikowanie, 

„W uzupełnieniu notatki, zamie- 
szczonej w „Orędowniku* o niejakim 
Grzegorzu Timofiejewie, mianującym 
się poetą polskim i urządzającym na 
terenie Łodzi rozmaite odczyty, „po- 
ranki“ i „wieczory literackie" pod na- 
zwą „Pieśń i poezja robotnicza", „Rok 
1905 w poezji” i t. p. śpieszę z paroma 
bliźszemi informacjami o tym samo- 
zwańczym „literacie'". 

„Łódź, jako miasto stosunkowo 
młode i bez tradycji kulturalnej, jest 
wymarzonymm rajem dla wszelkiego 
rodzaju grasantów, „uzdrawiaczy spo- 
łecznych'* à la Rosja bolszewicka i 
obskurnych „kulturtregerów*. 

„Imc. pan Gregory Bazylewicz Ti- 
mofiejew ma odwagę urządzać audy- 
cje ku czci poległych w roku 1905 ro- 
botników, zarabiając na tych audy- 
cjach i odczytach grube pieniądze, I 
dokądże nasz „poeta“ zamierza prowa- 
dzić łódzkich robociarzy? Ano znów 
do cara, tylko, że tym razem „czerwo- 
nego“, siedzącego dziś na Kremlu. Oto 
co mówi w wierszu swoim „Dialog“, 
«aqśladując dosłownie bolszewickiego 

vieszcza* Majakowskiego: 


„Niech wylewa, 

niech burzy się, 

gore 

rewolucji płomienne morze! 
Poeci, 

śpiewajcie: lewa! 

i krzyczcie: 

na noże!!* 


„Jak widzimy, nasz epigoriski „po- 
éta" i spóźniony bolszewizant pragnie 
również i Polskę pogrążyć w podob- 
nej anarchji, jak Rosja Stalina i jed- 
nolitofrontowa Hiszpanja. Gdybyż je- 
szcze te niewarzone hasła i elukubra- 
cje miały jakąś wartość literacką, ale 
gdzież tam? Nawet w jego własnym 
jednolitofrontowym obozie wypierają 
się wstydliwie imć. pana  Timofieje- 
wa. 

„Krytyk „Wiadomości Literackich" 
K. W. Zawodziński nazwał go nie- 
dawno w tymże piśmie poprostu „gra- 
fomanem*, a komunizujące lwowskie 
„Sygnaly“ wykazały jasno na białem, 
że wszystkie jego wiersze, to plagja- 
ty i kompilacje z Lenartowicza, Asny- 
ka, Kasprowicza, polskiej pieśni |udo- 
wej ze zbiorów Kolberga i współcze- 
snych rymotwórców bolszewickich. 

„Ta dziwna mieszanina wpływów, 
ten groch z kapustą jego ściągawek, 
obrazuje doskonale chaotyczność du- 
chową samego Timofiejewa. Jest w 
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(Na melodję „Krakowiaka”). 


Niedługo już w Łodzi 
Będzie rada nowa 
Niektórych już bol 
O subsydja głowa. 


Kerem Hajemety, 
Jesody Hatory 
Szykują na forsę 
Wycieńczone wory. 


Dalej róże Ligi 

Związki Pań Cnotliwych, 
Bractwa Zasłużonych 

I Śmierci Szczęśliwej. 


Zwijają się żwawo 
Jawnie nie w sekrecie, 
Majac prawie pewność 
Że „kapnie* coś przecież. 


W Łodzi będzie Teatr 
„Polski“ jakżeby nie 
Jieszą się już Żydy 

W całej łódzkiej gminie. 


O najnierwszej sztuce 
Już sie głośno mówi, 
Autorzy, a jakże 
Hemer no i Tuwim. 


Poznań płód tych nanów 
Zrzucił na łeb "biły, 
Dla nas on podobno 

Ma bvć znakomity. 


Jnż dziś wszystkich Łodzian 
Bierze aż kolerx 
Czy Łódź jest Ś zeciarką, 
By odpadki zbierać? 
KADE. 


"wynajęcia! 


głębi duszy Rosjaninem, sprzyjają- 
cym bolszewickiej rewolucji, a naze- 
wnątrz manifestuje swą polskość, a 
właściwie podszywa się pod nią, bo 
pragnie na tem zarobić, Człowiek do 
W celach zarobkowych 
podlizuje się nawet swoim rzekomym 
patrjotyzmem „sanacji“.  Wypisuje 
peany na cześć „czynu legjonowege'* 
w „Tygodniku Ilustrowanym". Z oka- 
zji święta niepodległości i powstania 
listopadowego śpieszy z obłudnemi, 
ażeby się przpodobać, artykułami o 
poległych za wolność, o straconych 
przez czeskich żandarmów, a więc je- 
go najbliższych, znieważając tem pa- 
mięć bohaterów! AA 

„Podobna działalność literacka 
łódzkiego „poety“ zakrawa poprostu na 


grubą ironję i kpiny z polskości! Co 
gorsza, bo za te kpiny z iście azjatyc- 
ką przewrotnością strojone z dobro- 
duszności polskiej, każe sobie na tych 
swoich „porankach* i „audycjach li- 
terackich'* suto płacić. Czyż można 
sobie wyobrazić sytuację bardziej 
moralnie obrzydliwą, niż ta, w jakiej 
się znajduje „poeta“ Timofiejew? To 
grasowanie na nieświadomości społe- 
czeństwa i. bezczelne żerowanie na 
przeszłości i nędzy „proletarjatu* łódz- 
kiego musi się wreszcie skończyć! Pol- 
ska jest dla Polaków, a nie dla Azją- 
tów! Polska leży w Europie, a tutaj 
obowiązuje inna kultura, niż to sobie 
wyobraża pan Timofiejew. Metody 
kacapizmu u nas nie popłacają." 
STEFAN KĘDZIERSKI. 
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Łódzkie Stow. Kup- 
ców Rybnych oży- 
wilo swą „działał 
ność“ z powodu 
nadchodzących 
świąt Bożego Naro- 
rodzenia... Repro- 
dukowana obok 
pocztówka  świad- 
czy, iż Żydzi robią 
pewne „istępstwa” 
na rzecz Polaków, 
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członków Stow. 
Kupców  Rybnych 
w Łodzi zaprosze- 
Eiz : nia w jezyku pol- 
skim.. i żydow=- 
AKDYODYE skim. .: mogli po- 
ż słać tylko w ży- 
dowskim! 


Włocławek w pochodzie ku Wielkiej Polsce 


Wspanialy zjazd kierowników S. W. Okręgu Kujawsko-Do- 
brzyńskiega 


Włocławek, 4 12. W ub, nie- 
dzielę odbył się we Włocławku pod 
przewodnictwem kol. prez. A. Micha- 
łowskiego liczny zjazd kierowników 
kół Stronnictwa Narodowego. Wzięli 
w nim udział niemal wszyscy kierow- 
nicy kół S. N. Okręgu Kujawsko-Do- 
brzyńskiego. 

Po nabożeństwie odbyły się w sali 
Sokolni odprawa i sprawozdania. Na- 
stępnie delegaci miejscowi i z War- 
szawy wygłosili szereg przemówień. 
Omówiono szczegółowo zagadnienia 
polityczne, gospodarcze, samorządowe 
i propagandowe. Wskazano na ko- 
nieczność organizowania się i usta. 
wicznego pogotowia w imię dobra na- 
rodn i państwa. 

„Wcielanie idei narodowej w czyn 
zarówno w dziedzinie politycznej, jak 
i gospodarczej daje i u nas wspaniałe 
wyniki. Trzeba, aby idea narodowa 
skupiła pod swoim sztandarem 
wszystkich Polaków, którzy myślą i 
czują po polsku, a nie po masońsku, 


czy żydowsku. 

Wyczerpujące referaty na temat 
naszych stosunków samorządowych u- 
wypukliły rzeczywistość polską. Szero- 
kie masy społeczeństwa przekształco- 
no na jakąś nigdzie nie spotykaną 
„mobilizację ludzi do numerków. 
Dzisiaj zadania nasze są inne. Uświa- 
domione społeczeństwo narodowe mu- 
si być mobilizacją ludzi czynu, ludzi 
pracy. 

W myś! wskazówek obozu narodo- 
wego winniśmy z tego czyńu codzien- 
nie wykuwać Wielką Polskę. Kroczy= 
my ku niej krokiem mocnym i pew- 
nym. 

Zjazd, który zgromadził przedsta- 
wicieli gęsto rozsianych placówek 
Stronnictwa Narodowego, jest dowo- 
dem, że idea narodowa zapuściła głę- 
boko korzenie w dusze narodu. Idzie- 


my wytrwale ku tej Polsce, której 
niesiemy odrodzenie moralne, poli- 
tyczne, gospodarcze. Odśpiewaniem 


Hymnu Młodych zakończono zjazd. (z) 


Makabryczne figle telefoniczne 


Łódź, 4 12. — Pewnego dnia do 
mieszkania pp. Koszańskich (ul. Piw- 
na 17) w Łodzi wpadła p. Zapędowska 
i zrobiła awanturę. Okazało się bo- 
wiem, że bawił tam akurat jej syn, u- 
czeń VII klasy szkoły handlowej. Ma- 
ma Zapędowska zaczęła więc krzy- 
czeć, że tam „bałamucą* jej syna i 
„zatęzymują go“, poczem zabrała po- 
tomka do domu. 

Od tego momentu zaczęło się nad- 
syłanie anonimów, płatanie figlów p 
Zapędowskiej na drodze telefonicznej 

Pewnego dnia, powiadomiona przez 
rzekomo dyrektora szkoły handlowej 
o tragicznym wypadku, któremu miał 
ulec jej syn, udała się do szkoły i 
spotkała po drodze przerażonego syna 
z powodu rzekomego nieszczęśliwego 
wypadku, któremu miała ona ulec. 
Innym razem w mieszkaniu pp. Zapę- 
dowskich zjawił się dr. Kryszek, aby 
służyć pomocą lekarską rzekomo 
śmiertelnie choremu dziecku pp. Za- 
pędowskich. Kwiaciarnia zaś „Ru- 
dżianks”, powiadorniona o rzekoniej 
śmierci dziecka Zapędowskich, przy- 
słała kwiaty na trumnę. Powiadomio- 
ne również o „nieszczęściu w rodzinie 


Zapędowskich przedsiębiorstwo po- 
grzebowe powiadomiło stroskaną ro- 
dzinę telefonicznie © wyruszającym 
wkrótce karawanie na pógrzebh dziec- 
ka. É 

Sprawę skierowano do sądu. W 
wyniku rozprawy stwierdzono, że au- 
torkami anonimów były Jadwiga 
Kwiatkowska i sekretarka jednego z 
łódzkich adwokatów Bronisława Ginz- 


berg. Sąd skazał je na niewielką 
grzywnę. 
Kto był sprawcą makabrycznych 


figlów telefonicznych, narazie nie u- 
stalono. 


Parylewiczowa chora 


Kraków, 4. 12. W sprawie gło- 
śnej afery p. Parylewiczowej śledztwo 
trwa nieprzerwanie. Niebawem do- 
kończone będzie badanie ksiąg kra- 
kowskiego oddziału Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet, w którem oskarżona pracowa- 
ła. Końca śledztwa nie można prze- 
widzieć. Parylewiczową coraz poważ- 
niej zaniemogła na zdrowiu, Nato- 
miast oskarżona Fleiszerowa jest zdro- 
wa. Poddano ją tylko badaniu lekar- 
skiemu na wniosek rodziny. 


| Biesiada w Krzysztoforach 


Jest rzeczą zwyczajną, 

że czasami rzeka 

wyleje z koryta, 

niszcząc trud człowieka. 

Wszak nie sposób pojąć, 

gdy ta samo czyni 

urzędnik, gdy żyje 

nad stan swej kieszeni. 
OZ 


Z naszego stanowiska 


Żydowska moralnosć 


Cynizm moralny jest tak istotną, 
codziennie spotykaną cechą duszy ży- 
dowskiej, że naogół przejawy jego 
traktuje się jako sprawę zwykłą, nor- 
malną. 

Gdy jednak cynizm ten występuje 
w potwornej wprost formie, gdy staje 
się jaskrawo wyzywający, nie sposób 
przejść obok niego obojętnie. 

Na posiedzeniu Państwowej Rady 
Oświecenia. a więc instytucji. powoły- 
wanej przez władze rządowe, rabin 
sen. prof. dr. Mojżesz Schorr złożył 
dekjarację w związku z, wypadkami 
na wyższych uczelniach. „Nasz Prze- 
gląd* opatrzył deklarację tę tytułem 
„O dusze młodzieży”. 

O co chodzi rabinowi, senatorowi, 
profesorowi Schorrowi? 

Na posiedzeniu Rady rabin Schorr 
mówił: 

„ -Obowiązkiem Wysokiej Rady 
jest wypowiedzieć się jasno i zdecydo- 
wane zająć stanowisko wobec wypad- 
ków pożałowania godnych — by użyć 
najłagodniejszego określenia — które 
do głębi poruszają opinję społeczną.” 

A dalej: 

„Ale sprawa ta ma poza stroną 
polityczną także oblicze dobitnie mo- 
ralne i społeczne... bezsprzecznie po- 
nad wszelkiemi zagadnieniami pro- 
gramowemi intelektualnego kształcenia 
młodzieży... stoi problem duszy tej 
młodzieży, jej charakter moralny.” 
(Podkreślenie nasze — red.). 

A wreszcie: 

„Tak dalej być nie może. Sytuacja 
staje się niepokojąca: ucierpieć może 
interes państwa, zagrożona jest powa- 
ga Nauki Polskiej, narażone jest do- 
bre imię młodzieży, kwiatu społeczeń- 
stwa.“ 

Rozumiemy dobrze niezadowolenie 
Żydów z postawy polskiej młodzieży 
akademickiej, która zdecydowanie | 
otwarcie dąży do usunięcia elementu 
żydowskiego z całokształtu życia pol- 
skiego. Nie odmawiamy też Żydom 
prawa krytvki samoobronnej akcji na- 
rodu polskiego, ale jakiem prawem 
Żydzi czują się powołani da wyroko- 
wania o duszy młodzieży polskiej, o 
jej charakterze moralnym? 

Czy uważają może, że prawo to da- 
je im prowadzona przez nich akcja 
demoralizacji społeczeństwa przez 
„Ekspressiaki', „Wiadomości Literat- 
kie", wydawnictwa pornograficzne? 

Czy sądzą, że prawo wypowiadania 
się w sprawach charakteru moralnego 
polskiej młodzieży dają im dokonywa- 
ne przez nich oszustwa skarbowe. u- 
chylanie się od służby wojskowej? 

A może uważają, że prawo ta mają 
z racji współdziałania z destrukcyjną. 
akcją komunizmu, z racji procentowe- 
go udziału w przestępstwach przeciw 
państwu? 

Cynizm moralny Żydów w uzurpo- 
waniu sobie przez nich roli sędziów 
w ocenie słusznych poczynań polskiej 
młodzieży akademickiej występuje w 
całej swej ohydzie. 

Polska młodzież akademicka wal- 
czy o moralność w życiu publicznem. 
Ale w imię tej właśnie moralności, w 
imię niezależności polskiego ducha 1 
polskiego narodu domaga się wyelimi- 
nowania Żydów ze wszystkich dzie- 
dzin życią polskiego. Żądaniu temu 
stać się musi zadość: Polsku bedzia 
wolna od Żydów. (j. w.) 
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Bajki kończyły się na owej 
biednej sierotce, a rzeczywistość 
zaczęła się od owej głodnej sie- 
rotki. Stało się to nieoczekiwa- 
nie, oto po prostu dzwonek za- 
dzownił, że już nastąpiła prze- 
rwa. Tak, bajki są bardzo miłe, 
lecz przerwa bywa jeszcze mil- 
sza, bo właśnie śnieg pada za 
oknem, 

— Czy nam pan nie ucieknie? 
— martwi się jakaś Zośka z 
krótkim warkoczykiem. 

— Nie ucieknę !— zapewni- 
łem wszystkich. 

— To proszę sobie usiąść i 
czekać aż skończymy — rzekła 
jeszcze i poprowadziła mnie do 
krzesła za katedrą — bo my te- 
raz będziemy mieli „chleb na 
dłoni“. 

Nie wiedziałem, co to takiego, 
ów „chleb na dłoni*. Lecz zaraz 
się przekonałem, oto teraz ja 
miałem patrzeć na urzeczywi- 
stnioną bajkę o biednej sierot- 
ce. Wszystko to działo się w 
sposób prosty ogromnie, nie- 
wymuszony. Te dzieci, co miały 
chleb, dzieliły się z temi dzieć- 
mi, co chleba nie miały. Jedne 
wyjmowały z pod ławy krom- 
ki ciemnego chleba, kładły je 
na wyciągniętej dłoni i podcho- 
dziły do tych, co tylko ślinkę 
łykały. 

— Weź sobie połowę! — mó- 
wiły i wtedy następowało łama- 
nie kromki na połowę. „Mnie 
pół, tobie pół.* Jak w bajce. 

Pani nauczycielka tymcza- 
sem mówiła mi półgłosem o 
wszystkiem. Rzuciła myśl, by 
dzieci wspierały jedne drugich. 
Połowa dzieci karmi się tylko 
ziemniakami i kapustą. To jej 
całe jedzenie. 

Chleb dla niej jest rzadkością. 
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Podsunęła więc myśl na spe- 
cjalnej pogadance o akcji pomo- 
cy zimowej dla głodujących, i 
dzieci same zastanowiły się, 
jakby tu przyjść z pomocą 
głodnym kolegom i  koleżan- 
kom. Uchwaliły bez jej współ- 
udziału, że będą się wszyscy 
dzielić chlebem, i dzielą. się. 
Czynią to z dziwnym jakimś 
ceremonjałem. To także ich po- 
mysł. Kładą chleb na wyciąg- 
niętej dłoni, podchodzą z po- 
wagą do swego kolegi, czy ko- 
leżanki, o których wiedzą, że 
w ich domach nędza i głód — 
i mówią: — Weź sobie połowę! 

Gdy mi już wypadało odejść, 
skierowałem rozmową na ów 
„chleb na dłoni*. 

— No, mój Boże! — rzekła 
mi wtedy dziewczynka z krót- 
kim warkoczykiem, a która by- 
ła prezeską samorządu szkol- 
nego. — Jeżeli nasze koleżanki 
są głodne albo nasi koledzy, to 
im trzeba dać kawałek chleba. 
Nam nie ubędzie, a one nie bę- 
dą głodne. 

'— A co mówią wasi rodzice? 

— Nic. Mówią, że dobrze ro- 
bimy. 


Reszta dzieci otoczyła mnie 
kołem i słuchała naszej po- 
gwarki. 

— A proszę pana, wie pan, co 
„my myślimy? 
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— A kto? 

— No, my wszyscy! — i 
wskazała szeroko drobną dło- 
nią po zgromadzonych koło 
nas dzieciach, 

— Co myślicie? 

— Żeby tak wszyscy w całej 
Polsce dzielili się z tymi, co nic 
nie mają, toby było dobrze. No 
nie? 

— A naprawdę! Dobrzeby by- 
ło! 

— A widzi pan? Nie byłoby 
głodnych, a nikomuby nie uby- 
ło,.gdyby się podzielił. Chociaż 
nie wiele. 

— Słusznie! 

Chłopcy cmokali z zadowo- 
lenia, a dziewczynki  trącały 
się i zerkałr jedna na drugą z 


zadowoleniem, że ich „preze- 
ska“ tak mądrze mówi. 

Potem już musiałem odcho- 
dzić. Powiedziałem więc owym 
dzieciom, że to wszystko opiszę. 
Ale wtedy „prezeska” znowu 
się odezwała: 

— Niech pan napisze... pro- 
simy bardzo. Tylko niech pan 
nie wymienia, gdzie to było, bo 
każdyby pomyślał, że się chce- 
my chwalić. 

Przyrzekłem więc, że nie 
zdradzę, w której szkole to 
wszystko widziałem, żeby nikt 
nie pomyślał, że się pragną 
chwalić. Lecz napiszę o wszyst- 
kim, jak mi poradzono, żeby 
wszyscy w Polsce wiedzieli, iż 
nie byłoby głodnych, gdyby każ- 
dy pamiętał o biednych. Żeby 
ci, eo mogą, mieli „chleb na 
dłoni* dla tych, co są głodni. 

I napisałem. 

Od siebie jeszcze pragnąłbym 
dodać, że kiedy patrzyłem na 
„chleb na dłoni“ w tamtej wiej- 
skiej szkole, między Radomiem 
a Kielcami, zdawało mi się, że 
na małych dłoniach nie widzę 
ciemnego chleba, lecz drobne 
płonące serca. 


Zemsta dudziarza 


Przed wielu, wielu laty było 
nad morzem miasteczko, w któ- 
rem mieszkali sami bogaci kup- 
cy. Handlowali oni zbożem i 
mąką. Śpichrze ich były zaw- 
sze pełne. Ale byli bardzo chci- 
wi na pieniądze i nikomuby nie 
wyświadczyli żadnego dobrego 
uczynku za darmo. 

Zdarzyło się roku jednego, że 
w całym kraju zapanował 
straszliwy głód, ponieważ był 
wielki nieurodzaj i brakło zu- 


pełnie zboża. Ludzie ze wszyst- 
kich stron przychodzili do bo- 
gatych kupców miasteczka nad- 
morskiego i błagali o trochę 
zboża i mąki, ale niegodziwi 
kupcy precz ich  odpędzali. 
Umierali więc z głodu starzy i 
młodzi i dzieci śmiercią głodo- 
wą, a kupcy miasteczka nad- 
morskiego mimo to pozostali 
nieubłagani; obiecywali sobie, 
że zapasy zboża i mąki wywiozą 
zagranicę za drogie pieniądze. 
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łagodnie i rozkazał drugiemu 
aniołkowi: 

— Ano, skoro Felcia i Zab- 
cia tak grzecznie proszą, to za- 
pakuj dla nich kilka podarków. 
Ale nie wszystkie. Bo gdyby 
tak wiele dostały zabawek, to 
napewno nie wiedziałyby, czem 
najpierw się bawić. I znudziły- 
by się szybko! 


Gdy już wszystko aniołkowie 
zapakowali, wtedy ukazał mi 
się nowy obraz. Oto zajechały 
długie saneczki, jakich nigdy 
przedtem nie widziałem. Sanki 
ze srebrnemi dzwoneczkami. 


Na sanie te wsiadła chmara 
aniołków z workami, pełnemi 
najśliczniejszych podarków. A 
kiedy już wszyscy usiedli na 
swem miejscu, wtedy ostatni 


usiadł św. Mikołaj í zawołał 
wesoło; 


== Dalej żwawo, jazda na dół, 
Na ten biedny ziemski padoł, 
Z nami szczęście i wesele — 

Damy dzieciom uciech wieiel 


A za temi sankami inni anioł- 
kowie pojechali na saneczkach 
mniejszych. 

I potem śniłem dalej: 

Na końcu miasta, niedaleko 
parku, stała chateczka. Przed 
tą chatką właśnie zatrzymały 
się sanki z nieba. Aniołkowie 
rozglądają się ciekawie, i wtem 
słyszę za sobą głos św. Miko- 
łaja: 


— W tej chałupie mieszka po 
prawej stronie Felcia, a po le- 
wej stronie mała Zabcia. Weź- 
cie z sanek zabawki i piernicz- 
ki i zanieście po cichutku do 
ich pokoików. Ale zajrzyjcie do 
ich okien, jakie maję choinki, 
popatrzcie dobrze, czy mają 
choinki polskie, czy też nie- 
mieckie. 

— A jakie to są choinki pol- 
skie? — zapytały aniołki. 

— Jak to, bębaski skrzydlate, 
nie wiecie to, że choinki polskie 
wyglądają tak jak te, które ma- 
my w niebie. A więc poobwie- 
szane wycinankami kolorowemi, 
malemi pająkami i kolorowemi 


-BIUI M EIEMOUEdBZ MOANZDZS 
niusrddjAM O 3J50UI0PBIM BN 
'nzioui a ðs Ałrtdoqod 
*nqzoejseru m Asq oryef “a 
-NZƏZS S8IĄ]SAZSM ĄvL; I WU BZ 
żzpoqom ÁINZIZS 8 'fatuzo1[$ ZBI 
-02 BIJ I 8Z10U1 M IZpC 3“ ZTBP 
-nq wu 8z żudolq ©4Z093SBIU 
Inizp ŅƏyISÁZSM ƏZ KINZDZS 
e 'oqsfetzpolezo [8Izpieq ZBJI09 
V13 © 'BIS I Bziow Jəzıq pBu 
CIGU! ZIBGPNĄ — üj t d 


"MOINZOZS M9JDBISK] 081544 %u3 
-8Iq Wu BZ I Wu pozid I o3sru 
ełogop y %[pojem sżye( BumIzp 
HBpnp Bu 813 | Adn UIaTĄPOJg 
8Izpl ĄSZzsNnIej8  Azofuuie(8] 
"OĄSIMODIM əzəl  BZPIM 
I ougo zazid $%zaąed Aodnq ou 
-81 giup O3oud3]SBN 'PÈUNIUZ I 
ermijpiegod o0o4ĄJ4) örs BUY 
-oIugn ĄszsnIBjs Azaruuie(8], 
*MQINzZ2zs NPU 
-91d5]AM Od zegez Ale4np ouep 
-%7 BleBpdAM 07 ‘HZ4 Id p elu 
-4549 04 BU Is TIrzpo3z Aodny 
"MOYBĄNP UoA30łZ TBIserzp 


-901d 07 Bz tru Jroe;dez 8I2ISnu * 


ole 'sIueldd]AM yə BU ĄapoJg 
uieul Bf '8ZOqz OĄJSAZSAM WBEM 
sfepefz Ainzozs oz ‘WAM — 


steczku ogromna radość, i kup- 
cy urządzili wielki bal, na któ- 
rym jedli i pili, i wesoło tań- 
czyli. Kiedy jednak staruszek 
zgłosił się po pieniądze, chci- 
wym kupcom zrobiło się żal 
owych pięćdziesięciu złotych 
dukatów. Zaczęli się więc tar- 
gować i ofiarowali mu tylko 
dziesięć dukatów. Staruszek 
rozgniewał się, pieniędzy nie 
przyjął i zniknął bez słowa. 
Następnego dnia rano kupcy 
patrzą przez okno i widzą zno- 
wu niezwykłe widowisko. Pa- 
trzajcie — oto tajemniczy sta- 
ruszek idzie Środkiem ulicy i 
gra na swych dudach  czaro- 
dziejską pieśń. A dokoła niego 
i przed nim i za nim biegną 
niezliczone tłumy dzieci wszyst- 


kich kupców miasteczka. Ta- 
jemniczy dudarz idzie za mia- 
sto w stronę ciemnego boru i 
gra, a gra coraz bardziej czaro- 
dziejsko, a wszystkie dzieci z 
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całego miasteczka idą za nim. 

Rodzice wołają na nie, matki 
chwytają je za ręce i zabrania- 
ją im iść. Ale dzieci nie zważa- 
ją na nic, nie słuchają płaczu 
ani upomnień rodziców. Jakby 
pieśnią tajemniczego dudarza 
zaczarowane, idą za nim bez 
pamięci. 

A dudarz gra coraz mocniej 
i coraz czarowniej, i dzieci za 
nim idą i idą w wielkiej groma- 
dzie. Aż wreszcie — patrzajcie 
— wszystkie razem z tajemni- 
czym starym dudarzem znikają 
w ciemnym gęstym boru... Tak, 
tak, zniknęłv tam. i dotychczas 
nie powróciły. 

Tak tedy ukarana została 
chciwość bogatych kupców £ 
miasteczka nadmorskiego, 


Róbmy własne ozdoby 
na choinkę 


Rozpoczęły się długie wieczory. 
Jak miło jest siąść w kręgu iampy, 
przy wspólnym, rodzinnym stola 
i pracować nad ozdobami choin- 
kowemi [I wtedy to z pod tęczo- 
wych kawałków glansowanego pa 
pieru, wielobarwnych b;bułek, sre- 
brzystych paciorków a nawet £ 
szarego bristolu pows 1ij4 z pomo- 
cą własnych paluszków maleńkie 
arcydzieła, które potem ślicznie 
ozdobią własne drzewko wigilijne. 
Uzbrojeni więc w ostre nożyczki, 
ząbierzcie się do dzieła. 


Azia Łopińska, 


Lichtarzyk, 


Ozdobę w formie |lichtarzyka 
można wykonać w różnych wiel- 
kościach. gdyż rysunek jego jest 
bardzo łatwy. Wycinamy formę £ 
tektury i oblepiamy glansowanym 
papierem, tak, że tło świecy czyli 
sam lichtarzyk oblepiamy ciemno- 
niebieskim, płomień awiecy zło- 
tym, świece czerwonym, a oprawę 
świecy, srebrnym, 


Numer 285 


DRĘDOWNIK, niedziela, dnia © grudnia 1936 — 


Strona 9 


p A Z 


Surowy wyrok na szantażystów 


Sąd skażał ich na kary od półtora roku do czterech lat 
więzienia 


mo w A 
Kalendarz rzym .-kat. 
Grudzień Sobota: Kryspina m, 
Niedziela: Mikołaja b. 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Spitoslawa 
Niedziela: Jarvogniewa 

Słońca: wschód 7,45 

zachód 15,41 
Długość dnią ? g. 56 min. 
Księżyca: wschód 23,50 

zachód 11,49 
Faza: Ostatnia kwadra o 19 g. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-5% 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dlą inserentów 
od 10—412 


| 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy d.isiejszej dyżurują apteki: Kas- 
perkiewicz, Zgierska 54, Rychter 1 Łobo- 
da, 11 Listopada 86, Bojarski i Schatz, 
Przejazd 19, Zundelewicz (Żyd), Piotrkow- 
ska 5Ź, Cz. Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 198, Klopotowski i S-ka 
Rzgowska 147, 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P G. K. tel. 102-4v. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 203-10. 


Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny — „Stare wino". 
Teatr w sali Geyera — „Stare miasto", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Serce ze stali“, 

Corso — „Czarne róże”. 

Capitol — „Pan z miljonami", 

Mimoza — „Ostatnie dni Pompei“, 

Oświatowy — Słońce — „Robin Hood z 
Eldorado“ i „Miłosne niespodzianki". 
) Przedwiośnie — „Będziesz zawsze mo- 
a“. 

Palace — „Jej wysokość tańczy walca“ 

Rialto — „Maenolja*. 

Ikar — „Dzisiejsze czasy”. 

Stylowy — „Z tobą na koniec świata". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stącji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
4 grudnia 1936 r. Temperatura w ciągu 
doby ubiegłej: „NAjJWyŻsza plus 0.2 st, naj- 
niższa minus 2.7 st. Barometr: 744,4, ten= 
ZMS: słabe wiatry południowo- zachod- 
nie 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Pogoda o zachmurzeniu zmiennem. — 
Temperatura okofo minus 3 st. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


ZEBRANIE „PRACY POLSKIEJ". W 
niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 10 rano w lo- 
kalu, przy ul. Słowiańskiej 5, Związek Za- 
wedowy Pracowników Przemysłu Skórza* 
nego „Praca Polska“ oddział w Łodzi, u- 
rządza wielkie zebranie szewców, cholew= 
karzy i pokrewnych zawodów. Obecność 
członków jest obowiązkowa, sympatyków 
b. pożądana. Sprawy bardzo ważne. 


KOMUNIKATY 


ANGAŻUJCIE MUZYKÓW-CHRZEŚCI- 
JAN. Związek Zaw. Muzyków Chrześcijan 
„Praca Polska”, Piotrkowska 92, tel 262-88, 
poleca na karnawał pierwszorzędne małe i 
duże zespoły dancingowe. W Związku 
„Praca Polska" są zrzeszeni wszyscy mu- 
zycy chrześcijanie z okręgu łódzkiego. 


Teatr Popularny (Ogrodowa 18). W s0- 
botę o godz, 16,15 „Śluby nanieńskie', o 
godz. 20.15 „Stare wino", W ADASIA o ga- 
dzinie 16,15 i o godz. 20,15 „Stare wino". 

Pociągi dodatkowe na święta Bożego 
Narodzenia, Oddział 3 Ruchowo-Handlowy 
w Łodzi podaje do wiadomości, że na okres 
świąteczny, poza pociągami przewidzia- 
nemi normalnym rozkładem jazdy, będą 
uruchomione pociągi dodatkowe z Warsza- 
wy do Łodzi i z powrotem, oraz z Łodzi do 
Zwardonia i Zakopanego i z powrotem. — 
Odjazd pociągu z Warszawy Gł. Osob. na- 
siąpi dnia 22, 23, 24, i 81. XII o godz. 13,10, 
a przyjazd do Łodzi Fabr, w tychże dniach 
o godz. 1543. Powrotne pociągi w Łodzi 
Fabr. uruchomione bedą do Warszawy 
dnia 23, 24 į 28. XII, oraz dn. 4. I. o godzi- 
nie 855. Przyjazd do Warszawy nastąpi 0 
godz. 11,08. Wspólny pociąg do Zwardonia 
i Zakopanego uruchomiony będzie przez 
Sosnowiec, Katowice i Dziedzice w dniu 22 

i 23. XII. „Odjazd z Łodzi Fabr. nastąpi o 
He 21,56, a przyjazd do Zwardonia w dni 
mastępne po wyjeździe z Łodzi o godz. 6,38 
i do Zakopanego à godz. 9,1%, W drodze po- 
wrotnej pociąg uruchomimony będzie w 
dniu 27, XIT, i 3. I, przyczem odjazd z Za- 
kopanego nastąpi o godz, 18,55, a ze Zwar- 
donia o godz. 2122. Do Łodzi pociąg ten 
przybędzie w dniu 28, XIT, i 4 I. o godzi- 
mie 6,02, 

Ze Szkoły Sztuk Pięknych im. Cyprja- 
na Norwida w Łodzi, ul. Piotrkowska 132. 
Kancelarja Szkoły Sztuk Pięknych zawia- 
damia, że zapisy do szkoły nadal są kon- 
tynuowane w godzinach zajęć od 11 do 2 i 
od 4 do 9 wiecz. Program oraz statut szko- 
ły zatwierdzony jest przez min. wyzn. rel. 
i oświecenia publicznego. Kierownikiem 
szkoly jest art. mal. Wacław Dobrowolski. 

Teatr w sałi Geyera (Piotrkowska 205). 
Teatr w sali Geyera w sobotę, dnia 5 b. m 

o godz. 8 wiecz. po raz ostątni wystawia 


_ Sobota 


| 


Łódź, 5. 12. Sąd okręgowy w Ło- 
dzi ogłosił wczoraj wyrok w sprawie 
byłych policjantów, oskarżonych 0 
nadużycia władzy i wymuszenie. Wy- 
rokiem sądu skazani zostali z art. 
264 i 251 k. K.: posterunkowy 35-letni 
Jan Żychalski na 4 lata więzienia, 45- 
letni emeryt. wywiadowca Leon Ma- 
ciejewski na g lata więzienia i 50-let- 
ni Jan Bogołębski na półtora roku 
więzienia, ponadto każdy na. 500 zło- 
tycn grzywny z zamianą na dalszy 
miesiąc więzienia oraz pozbawienie 
praw obywatelskich i honorowych na 


okres pięciu lat. 

Sąd w uzasadnieniu podkreślił, że 
wprawdzie nie było wymuszenia służ- 
bowego, gdyż Żychalski bezpośrednio 
dochodzenia przeciwko Bekowi o zło- 
śliwą upadłość nie prowadził, ale nie- 
mniej informował pozostałych i był z 
nim w bezpośrednim kontakcie oraz 
przyjmował od nich pieniądze. Z tej 
też racji sąd zmienił kwalifikacje 
prawne na art. 264 k. k. (oszustwo i 
nadużycie art. 251), Zaliczony został 
wszystkim skazanym areszt, odbyty 
w śłedztwie od 22 września br. 
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sztukę w 5 aktach Dominika „Stare mia- 
sto“ po cenach zniżonych. (Wszystkie 
miejsca po 50 gr). W niedzielę o godz. 4 
po poł. i 8 wiecz. znakomita sztuka znana 
z filmów p. t. „Dwie sieroty* pod reżyserją 
J, Pilarskiego. Sztuka ta jest wystawiona 
z dużym nakładem kosztów, Nowe dekora- 
cje mal. B. Rysiewskiego. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Gutmana. W szeregu żydowskich 
fabrykach ostatnio mają miejsce zatargi 
i strajki. Wczoraj odbyła się konferen- 
cja w sprawie zatargu we fabryce Kopel 
Gutman i Perelberg (Magistracka 31). — 
Firma nie płaciła należności urlopowych, 
obniżała stawki i z tej racji urządzony 
został jednodniowy strajk, za który robot- 
nicy zażądali również zapłaty. Firma zgo- 


dziła się na żądanie robotników. Zatarg 
zlikwidowano. 
U  Zylberberga. Robotnicy fabryki 


Zylberberga, mieszczącej się w murach 
spalonej fabryki Dobranickiego (Cegielnia- 
na 51) wystąpili z żądaniem pokrycia na- 
leżności urlopowych i za wymówienie. — 
Firma zgodziła się na wypłacenie po 8 zł 
za wymówienie, które robotnikom nie 
przysługuje. Zobowiązała się również za- 
08 robotników, gdy uruchomi fabry- 
g 

U Berlińskiego. W fabryce Berliń- 
skiego (6 Sierpnia 17) powstał zatarg, gdyż 
fabrykant na mocy wyroku płacił należ- 
ności, a odmówił płacenia odsetek. O- 
statnio wobec wystąpienia jednej robotni- 
cy o należności został zredukowany jej 
mąż, woźnica, zatrudniony w tejże fabry- 
ce, Spowodowaoł to zaostrzenie się za- 
targu, robotnicy zagrozili strajkiem. 

U Jelenkiewicza, We fabryce Jelenkie- 
wicza (Al. Kościuszki 10) wybuchł ostry 
zatarg z racji obniżania płac. Inspektor 
pracy zwołał konferencję, a niezależnie 
od tego sprawa przeciw fabrykantowi zo- 
stała skierowana do referatu karnego dla 
ukarania. 

U Zajdenwurma. We fabryce Zajden- 
wurma (Pomorska 163) powstał zatarg o 
pracę i płacę za postoje. Odbyta wczoraj 
u inspektorą pracy konferencja nie do- 
prowadziła do porozumienia i robotnicy 
zagrozili podjęciem strajku. 

U Tajtelbauma. We fabryce Tajtel- 
bauma (Kopernika 53) powstał zatarg w 
związku z redukcją robotników i odrabia- 
nia dwóch tygodni. Wobec tego, że fa- 
brykant nie zatrudniał robotników przez 
peie tygodnie, zażądali dopłaty. Na kon- 

erencji fabrykant zobowiązał się zatrud- 
nić robotników względnie dopłacić róż- 
tice, tudzież przy wzroście produkcji 
przyjąć ich z powrotem do pracy. 


Majstrowie przygotowują się do strajku. 
Od połowy bież. roku zw. majstrów fa- 
brycznych R. v. podjął akcję o umowę. 
zbiorową, jednak dotvchczas bezskutecz- 
nie. Obecni- związek przygotowuje się do 
stanowczej rozgrywki. Zwołane zostały ze- 
brania ogólne majstrów w Pabjanicach, 
Zgierzu, Ozorkowie, przyczem zgromadzeni 
składają piśmienne zobowiązania, že w 
razie proklamowania strajku, nie wyłamią 
się z solidarności. Niezależnie od tego wy- 
stosowany zostaje jeszcze j .den wniosek do 
organizacyj przemysłowych, o podjęcie ro- 
kowań, celem zawarcia umowy zbiorowej, 
unormowania płac majstrów i ich ubez- 
pieczenia w charakterze pracowników u- 
wyslowych. W wypadku, sdyby i ten wnio- 
sek został przez przemysł odrzucony, ocze- 
kiwać należy akcji strajkowej. (k.) 


OFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo z nędzy, W domu przy ul. 
Lnianej 33 na strychu powiesił się lokator 
47-letni Seweryn Wiktorowicz. Zwłoki za- 
bezpieczono na miejscu. Powodem samo- 
bójstwa był brak środków do życia. (x) 


NOTUJEMY 


Znów rozpoczną się targi budżetowe. Jak 
podawaliśmy, wojewoda łódzki, zarządze- 
niem z £ bm. odrzucił protesty przeciw wy- 
borom i ostatecznie zatwierdził radę miej- 
ską, wybraną dnia 27 września r. b., przy- 
czem pierwsze posiedzenie wyznaczone zo- 
stanie na 17 bm. Nowa rada miejska, po- 
dohnie jak rada poprzednia nagwałt mu- 
gi się zająć uchwaleniem budżetu na rok 
1937/38, albowiem zgodnie z zarządzeniem 
zarządu miejskie projekty budżetowe po 
uchwaleniu do dn, 3 grudnia br. muszą wła 
dzom nadzor. złożyć do zatwierdzenia. Z 
tej racji w organizacjach socjalistycznych 
i żydowskich. zarówno politycznych, 8po- 
iecznych, jak i żawodowych odbywają się 
narady i przygotowuje się wnioski w apra- 
wie subsydjów, jakie rada ma uchwalić 
dla tych organizacyj. Nie należy wątpić, że 


socjaliści i komuniści, którzy łącznie z Ży- 
dami tworzą większość radziecką szczodrze 
opłacą Żydów subsydjami z funduszów 
miejskich za poparcie, jakiego Żydzi udzie- 
lili im przy wyborach. (k) 

Trwonienie grosza publicznego. Już raz 
poruszaliśmy sprawę poradni psychotech- 
nicznej dla młodzieży rzemieślniczej, ofi- 
cjalnie zw anej „Pracowni psychofizycznej” s 
mieszczącej się przy ul. Wólczańskiej 17. 
Instytucja ta kosztuje kilkadziesiąt tysię- 
cy złotych rocznie, które wydaje się na u- 
trzymanie jej, a jak z bilansu działalności 
wnika, jest nikomu zgoła niepotrzebna, al- 
bo racznej potrzebna jeat na to, by stwo- 
rzyć posady dla kilku uprzywilejowanych. 
Z budżetu miejskiego na poradnię peycho- 
techniczną wydaje się 15.725 zł, na same 
tylko pobory pracowników, a drugie tyle 
placi się z dotacyj rządowych. Tymczasem 
wyniki pracy pracowni ograniczają się do 
prowadzenia świetlicy, rzadkich badań i 
na to wydaje się, aż niespełna 2000 zł. Ina- 
czej mówiąc, pieniądze wydaje się tylko 
na pensje, dla urzędników. Rzecz zrozu- 
miała, że miejsca zajmują uprzywiłejowa- 
ni, Obecnie przystępu jąca do urzędowania 
rada miejska w czasie debat budżetowych 
w pierwszym rzędzie winna zająć się tą 
właśnie tą instytucją, by grosza publiczne- 
go nie wyrzucać napróżno. Ale być może, że 
socjaliści jedna uchwalą pieniądze na 
pracownię psychofizyczną, gdvż znajduje 
się na kierowniczem etanowisku żona pułk. 
Więckowskiego, który jest w grupie orga- 
nizatorów komunizującej Ligi praw obro- 
ny człowieka i obywatela na terenie Łodzi. 


JUDAICA 

Brylanty z Madrytu. Zvdkowie sprawa- 
mi hiszpańskiemi mocno &ię interesują, 
jedni wyjeżdżaja na ochotnika do czerwo- 
nej milieji, inni zaś na miejscu „sprzedają 
hiszpańskie brylanty. Na ulicy Nowomiej- 
skiej jakiś osobnik oferował do sprzedaży 
przybyłemu 2 Kutna Kaufmanowi brylan- 
ty. zaznaczając, że okazyjnie nabył je w 
Hiszpanii od uciekinierów i sprzedaje dla- 
tego tanio. Kaufman nie dał się jednak na- 
brać współwyznawcy i sprawa zakończyła 
się zatrzymaniem oszusta, którym okazał 
się Jojne Salc, znany w Warszawie specja- 
lista od tego rodzaju oszustw, który przy- 
był do Łodzi na gościnne występy: (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Aresztowanie inkasenta, — W dniu 
wczorajszym z polecenia władz prokura- 
torskich aresztowany został Kazimierz 
Dębiński, inkasent okręgowej spółdzielni 
mleczarskiej, zorganizowanej przez wła- 
dze powiatu łódzkiego. Aresztowanie na- 
stąpiło w związku z nadużyciami, ujaw- 
nionemi podczas kontroli. Suma jeszcze 
nie jest ustalona, 

Przypłacił życiem wyprawę po węgiel. 
Na wagon pociągu węglowego Nr. 180 zdą- 
żający z Piotrkową do Koluszek wskoczył 
jakiś osobnik z zamiarem kradzieży. Straż- 

nik kolejowy ostrzegł węglokrada. a potem 
oddał strzał ostrzegawczy, gdy zaś nie od- 
niosło to skutku, strzelił dwukroinie do ra- 
busia, który trafiony w głowę, padł trupera 
Po zatrzymaniu pociągu na stacji. zdjęto 
trupa. Zabitym okazał się 20-letni Robert 
Herman z Bykowa, pod Piotrkowem. (k) 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Ośrodek transfuzji krwi. Uruchomiony 
w b. m. przez oddział łódzki Polskiego 
Czerwonego Krzyża ośrodek transfuzji 
krwi przy centralnej etacji wypadkowej, 
mieszczącej się przy ul. Piotrkowskiej 203 
(telefon 102-40) rozwija się pomyślnie. Za- 
daniem ośrodka przetaczania krwi są 
wszelkie czynności związane z tranefuzją 
krwi chorym, a w szczególności dostarcza- 
nia należycie zbadanych i kwalifikowa- 
nych dawców krwi. Jak wiadomo, przy 
transfuzji krwi muei być zachowana od- 
powiednia gr. pa krwi nacająca się dla da- 
nego osobnika, jak równieź stan zdrowia 
dawcy krw, powinien być pod każdym 
względem bez zarzutu, Kandydaci na daw- 
ców są poddawani kilkakrotnym badaniom 
lekarskim i laboratoryjnym, poczem do- 
piero apecjalna komisja zaliczy nadają- 
cych sią do kontyngentu dawców krwi. 
Badania lekarskie muszą być w regular- 
nych odstępach czasu powtarzane, Ośro- 
dek transfuzji krwi P: C. K: w Łodzi ma 
już zarejestrowanych około 50 zakwalifi- 
kowanych dawców i to zarówno zawodo- 
wych, t. j. pobierających opłatę za swoją 
krew, jak i honorowych gotowych bezin- 
teresownie zaofiarować swoją krew dla 
dobra bliźniego. Poświęcenie własnej krwi 
dla innego chorego, zupełnie obcego i nie- 
znanego, jest wcieleniem idei najwyższego 
miłosierdzia, Którą krzewi Czerwony Krzyż 


i zasluguje w dobie powszechnego zma+ 
terjalizowania na szczególnie chlubne wy- 
różnienie. Pierwszym, który w Łodzi uży» 
czył krwi bezinteresownie za pośrednic- 
twem ośro” ka transfuzji krwi P. C, K., był 
p. Steidel August. Działalność ośrodka 
transfuzji krwi nie ogranicza się do mia- 
sta Łodzi, lecz w razie poirzeby mogą być 
wysyłan- zespoły do transfuzji względnie 
dawcy z ustaloną grupą krwi na prowine 
cię. 

Zachorowania na choroby zakaźne. W 
czasie od dnia 22 do dnia 28 listopada rb. 
zgłoszono do wydziału zdrowia publicznego 
następujące przypadki zachorowań ņa cho- 
roby zakaźne: Dur brzuszny 20 przypad- 
ków (w tygodniu poprzednim 14 przypad- 
ków), plonica 38 przypadków (46), błonica 
19 przypadków (19), odra 13 przypadków 
(22), róża 5 przypadków (7). krztusiec 8 
przypadków (41. gorączka połogowa 3 przy- 
padki (8). Og' tem zanotowano w tygodniu 
sprawozdawczym. 101 przypadków zachoro+ 
wań na choroby zakaźne, w tygodniu po- 
przednim 126 przypadków. W omawianym 
tygodniu wałczający się pies pokąsał $ o- 
soby. Osoby te poddane zostały szczepie- 
niom pastcurowskim. 


Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych 
do dnia 28 listopada r. b. na terenie woje- 
wództwa łódzkiego: Łódź, powiąt łódzki i 
łęczycki 85.332 osób: Kalisz, powiat kaliski, 
Kolski, koniński, turecki i wieluński 3.387 
osób; Pabjanice, powiat łaski i sieradzki 
5.636 osób; Piotrków Tryb. i powiat piotr- 
kowski 1.664 osób; Radomsko i powiat ra- 
domezczański 897 osób; "Tomaszów i po- 
wiat brzeziński 3.331 osób; razem 50.247 


- SPORT 


Kurs instruktorski dla narciarzy. Sek- 
cja narciarska Polskiego Towarzystwa 
Narciarskeigo Oddział w Łodzi podaje do 
wiadomości, że kurs instruktorski pod kie- 
rownictwem znał omitej narciarki Ziężkie- 
wiczowej odbędzie się w okresie od 24 bm. 
do 3 stycznia ną Polanie Chachałowskiego 
w Tatrach, Na zakończenie kursu odbędzie 
się egzamin dlą kandydatów na instrukto- 
rów oraz pomocników instruktorów nar- 
ciarskich. Wiadomości i zgłoszenia przyj- 
muje sekretarjat Piotrkowska 120, 


P. U. W. F. a prasa sportowa. Wczoraj 
w godzinach rannych odhyła się konferen- 
cja prasowa między przedstawicielami 
Okr. Urzędu Wych. Fiz. i P, W. w celu d- 
mówienia wspólnej pracy nad propagowa- 
niem tężyzny fizycznej wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa polskiego. Na kon- 
ferencji red. Junosza Dąbrowski z Warsza- 
wy odczytał referat o przedmiocie zagad- 
nień wychowania fizycznego i sportu 
wśród mae robotniczych, szkól średnich, o 
szerokich zamiarach we -vszystkich dzie- 
dzinach sportu Państwowego Urzędu Wy- 
chowauią Fizycznego i P. W. Po referatach 
wywiązała się ogólna dyskusja, w której 
kolejno zabierali głos przedstawiciele pra- 
sy sportowej, podkreślając odpowiedzial- 
ność prasy sportowej w sprawie propagan- 
dy wychowania fizycznego. Powzięto wiele 
inowacyj w celu ułatwienia pracy prasie 
sportowej, zaś Okr. Urząd W. F. i P. W. 
przyrzekł -e swej strony wszelką pomoc w 
celu osiągnięcja najlepszych wyników pra 
cy nad wychowaniem sportowem. 


I. K. P. w Tomaszowie. W niedzielę dru- 
żyna bokserska I. K. P. wyjeżdża do To- 
maszowa, gdzie o godz. 11 rozegra towarzy- 
skie spotkarie drużynowe z tamt. zespo- 
łem T, F. 3zt. Jedw, Impreza ta odbędzie 
się od wagi muszej do średniej, przyczem 
w wagach koguciej i średniej odbędą Gię 
dwie walki Mistrz Łodzi wyjeżdża do To- 
maszową z zawodnikami nie wyznaczony= 
mi do reprezentacji Łodzi na spotkanie ze 
Stuttgardem. 


Kruszender—Zjednoczone odłożone. Ma- 
jący się odbyć mecz boksereki pomiędzy 
drużynami pabjanickiego Kruszendera i 
Zjednoczonych został z przyczyn technicz- 
nych odłożony na następny piątek godz. 20. 
Prócz tego przyczyną, bezpośrednią jest 
fakt wyznaczenia kilku zawodników z 
tych klubów jako rezerwą na spotkanie 
Łódź—Stuttgard. 


--ład Łodzi na mecz ze Stuttgardem, W 
związku z wtorkowem spotkaniem repre- 
zentącyj bokserskich Łodzi i Stuttgardu zo- 
stała już ustalona reprezentacja Łodzi. 
Tylko jeszcze w wagach muszej, piórkowej 
i średniej reprezentanci zostaną wyznacze- 
ni w ostatniej chwili dopiero po spotkaniu 
Niemców z Warszawą. W pozostalych wa: 
gach Łódź wystąpi w wadze koguciej = 
Bartniak, w lekkiej — Wdowiński, w pół 
średniej — Ostrowski, w półciężkiej — Pie- 
trzak, oraz w ciężkiej — Kłodae. W wadze 
muszej kandydatów mamy kilku mianowi- 
cia: Usilki, Grambo i Liberman, w wadze 
piórkowej: Czeslawski, Spodenkiewicz i 
Fagot, w Średniej: Bartosik i Gożdzik. 
Spotkanie Łódź—Stuttgard będzie miało 
w Łodzi przebieg bardzo uroczysty. gdyż 
odbędą się specjalne przemówienia, na za» 
wadach będą. obecni konsul niemiecki, wła- 
dze samorządowe, działacze sportowi, pra- 
8a sportowa i t. p. 


Dając zarobek Źydowi, przy: 
czyniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków | 


Numer 285 


Strona JO — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 6 grudnia 1936 — ; 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde DROBNE itd. = 1 słowo. 
dalsze słowo 10 gruszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA Drobne ogłoszenia w dni powazednie przyjmuje 


i, w, z. a = każde stanowi 1 slowo. Jedno ogło- się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych; i-łamowy milimetr 30 groszy. p TOPIE niu dA CA PAR: 
5 nagłówkowych. : i í „AAC nS 
PR i] i i wa 
rammen : Piekarni 1 Wdowa 
„NICE ] Pianina l iarni Piekarnie, j 1. KUPNA i prosperująca z powodu |prosi o posadę dia swego syna 
l SAMIEN Rettinga. nuwe ou 1000 zlotych kawiarnie, restauracje, , jadło- horoby meża zaraz wydziera: |piekarza choć za utrzymanie, = 
EE o Fortepiany (skrzydła) dlugości dajnie, drogerja, kolonjałki w c Oterty Oredownik, Poznań |Uferty Orędownik, Poznań 
|138 em poleca Fabryka Wortepia- Poznaniu korzystnie sprzedam. złom wię, ET AGM a zd 4. 
Sprzedamy nów LeSZNO. N 18673 Wojtkowski, Poznań, Półwiejska stę Skimulstorówe Kab | LASU —— 
dome mieszkalny polozony wy Ro- om i piekarnia zd_44 910 stare, ny kupie, Szukała, , Bó- Gościniec Gać 
geinnte, S AEA ale boj AN Kolonjalkę A Dom znań. Ogrodowa 16. zdę 48 355-6 pelen wyszynk, urządzeniem, đu- a oroa, Akai AJ 
gospodarczemi i dużym ogrodem Hobrze prosperującą, koncesja! - i ——— |żej „Wst, pod Poznaniem wydzier|pl Eoia st U ki u solidnego mie 
o obsza SA 2.000 k v Cena butelkowa, towar podlug faktury z ogrodem, dochód 2.600, sprze- Motor żawi właściciel. Oferty Orędow-jszukuje „nauki u sA Osad 
Dynia a OU ERN We Sena Mieszkanie komfortowe sprzedam dam, powodu wyjazdu, — cena g 12 k. poszukuję wzgl zamie-jnik, Poznań zd 44 6388 strza, _ Zgloszenia „do ędowe 
nabycia ca 13,500— zł Wymaga- g ocztński. Dobieszczyzna. pow. 25.000.— J. Ratajski, Jarocin —!8, — 12 k. poszuknię a WN r nika, Poznań zd 4437 
na wpłata ca 8000 zł, Komunal Tay 3 aj OSZCZ ZE 91.486 Piłsudskieżo n 21528 nie na 6 k. z przewozem. Mare A. 
na Kasa Oszczędności Powiatu oan. 18 * SUSE LLL qowski, Sulecinek, pow. środa. E: DO WYNAJĘCIA 
Pa S n a S 


Rymarz 
uczciwy, , pracowity poszukują 
pracy zakładach tapicerskich bez 
centrum miasta Krotoszyn zarażz|wynpngrodzenia.  Załoszenia Ag. 


Piekarnia 


Kościańskiegc Kościanie — s zd 3 
wojew. Poznańskie, W i Kinoaparat | Listu. 2 aktad afati ha eee aD 
d 8898 Ikon z filmami w dobrym stanie nabislu. delikatesów zamienie WY 
—— | sbrzedam. Piotr Plewa. zegar- parcele. domek, doplata, lub sprze- 18 DZIERŻA 
D Oferty Oredo nik, Poznań 
zd 5395 


o mistrz. Wylatowo, poczta Mogil- dam, do wynajęcia. Informacje Sikora |()redownika Oborniki, Ozar- 
chlew. morga ogrodu, 80 drzewj®00 (Poznańskie). za 41103 2 Piekarnia Krotoszyn. Szosa Koźmińska —|kowska, . n 21518 
PROCYZCH yz sprzedam po- Sprzed do WZONIESNIENE $ ronpi koło młyna parowego. 
wodu wyjazdu, Adres wskaż am p 5 nom urządzeniem ( kup n 21 486 
Orędownik, Poznań Gd 44 4600 natychmiast fabrykę drewniaków mórg buraczanych, blisko Pozna-lej zaraz. znajduje się w pelnym = 27.WOLNE MIEJSCA 
——— i okulaków 30.000 zł. wszystko w nia, inwentarzami, wpłata, ka > biegu. Położenie dobre. Wieleń. Rzeźnictwo 

Dom | elnym biegu, Oferty Kurjer Seni j olny M wje Oin. N, ul. Kosci szki nr. 2, skląd mnieszkanie, pracownia — 3 

nowy, dużym ogrodem, Pozna.) oZnański zdg 44 412-3 znań, pó ciego, a. n 21532 0 7 SA zaraz do wy- Gzeladnik 


szewski, samodzielny dłuższą 
Do i | potrzebny zaraz na 
wieś. Zgłoszenia spieszne Fa. 


300 


mórg wydzierżawię, f l 
artykułów spożywczych, pewna|martwy kompletny, 2 stogi. OZie- 


niu. powodu wyjazdu śpiesznie 
5.000— Piwiński, Poznań, ulica 
Wielkie Garbary 23. Restauracja 


u, Zgłoszenia Orędowi 
ia, Rynek 6. n 21 


Sprzedam s 
dom na wykończeniu, nadający 


Skład 20 bydla. 


RE Ojedównik. GRiezh osnów GEZYNIEŃCIA A towarem, maglem, miny 12., obiegie 12 m. Ze Ee 23. ROZMAITE biańezyk, Chodzież. n 21511 
21 40: żem mieszkaniem, tania dzier-|huber. Sulęcinek. _ 1 4 01y i n e aaa asa 
_Parcelę pod budowę ABLE zawa. Adres wskaże Orędownik, |-— e i Kani mleczarz Posada 
2553 m* z szo Olejarni Poznań zd 44 533 Piekarnia 4 A RN > eczí Ar tówk 
żoną przy ul, M lę NN S OA ES wsi (powiatjwlaś sklepu w  Krakowie|inkasenta do młyna, — połówką 


małą z, urządzeniem, w dobrym 

położeniu bez konkurencji sprze- b 

dam. Zgłoszenia: Guhr, Ostrów, de, sprzedania. 
52. 


Jaroc objęcie 650, — (dzierżawa | poszukuje przedstawicielstwa|1.500 posłańca biurowego 300 
RoC ręba Jarocin, Kilińskie: mleczarni na, Kraków, Zgłosze- wolna, Odpowiedź znaczek. + 
É zd 4460t|nia Oredownik, Kraków, Ry-|„Pawilon*, Poznań „Focha 15. 

zi 4- 


rzeciw ul. Żwi j sprzedamy 
orzystnie, 
skierować do 


Rzeżnictwo É 
Łódź. Brzezińska |350,—) 
n 21 089igo 2. 


J. l 
Zgłoszenie prosimy 
firmy „Likwowin*, 


Spółka z ogr.. odp. A Poznaniu | £ 07nań, n 21581 nek Główny 6. n 21 54: 1 455 
ODL- 5I za p o 
N Podróżujący | Panów y 
Willa = ; na materjały  sukienne Szukalz wykształceniem, przynajmniej 


ładna, 6 ubikacyjna. sad dwu- 
morgowy, cena 7.200, wpłaty 
5,200, — kowski, Żabikowo — 
Poznań, Poniatowskiego 10. 

zd 44416 


przedstawicielstwa (tej lub Po-jgrednim przyjmę do współpracy, 
dobnej branży. (Oferty Orędow-|Zycjorys ẹ Odan TO dotychczasm 
nik, Poznań zd 44444 wej działalności, fotografia 


P downik, Poznań zd 
Bezpłatnie 


dodaje serwis przy 40 paczkach 
kawy mieszanej. Potrzebni agen- 
ci przedstawiciele. Rulewski, — 


Łódź, Praugutta 9. nżiopslżadane 1000 zł gwarancji, za- 


13,00 Strasburg, Pieśni ludowe. 
13,56 Wiedeń, Burleska R. Straus- 


B: s 
j 14,00 Sr e r: Bonga RE 
apolu mandolinistów udapesz 
Muzyka cygańska. 1415 Stras- 


glad teatralny omówi dr. Jan 


A Piechocki: 16,00 koncert reklama 
OGOLNOPOLSKIE ść kg 19.15 program na jutro: 19.20 

i , „Z regjonu do rezionu*: „Nasz 

Baltyk'* — audycja gslowno-mu- 


erzi Wożny 
Kamienica posada stala potrzebny zaraz, po- 
w Pleszewie, 18 ubikacyj, morga 


Niedzieia. 6 grudnia. 


ogrodu owocowego, cena- 20.000. zyczna ukl, Jerzego Stefana. 4 - zę iie hipoteczne. Ofe 
Frankowski.  Żabikowo-Poznań.| 8,00 nudycja poranna: 10.00) Katowice — 6,00 „Surmy éla- buri: GA aż yż ej IDEE TERI ZE t a Poznan zd 44 594 "m 
Poniatowskiego 10. __ zd 44417 | iransmisia nabożeństwa æ  ko-|skie" w wsk, NIĆ iente lodie polskie. at Ę 26 SZUKA POSAD 3 
RET" śojola Św. r filnie (z > tacyjnej Orkiemity :| 15,00 Bukareszt, Muzyka ludo- 3 
Kamienica ojola Sw. Tann W Lie z Oka: | w. Katowicach: %,00 koncert or) „15 aj: zh = Fryzjera 
13 vbikacyjna, 3 sklady, cena Radi WA ta ar a AE kiestrowy mandolinistów _ Towa- ne: hyba 0 r EH Powstaniec z, oddzierżawieniem karty rzęs 


pac WED inwalida. a e przedęta: MODUPWEJ na ac St PORA 
ki z Weinowca, pod dyr. Kaz-|y zyka rozrywkowa 15,45|wicinistwa różnych firm. - Zatru-|od zaraz na bardzo korzystny 
skiego 10. zd 44418|poranek muzyczny (z Katowic. mierzą. Bończs-Tomaczewakiewo: |Strasbnrg, i Koncert „| BZafon, Ari WIRUSOWE CE, ttntanjyarnnkadhe ERoRrenin a EE 
Dom Z OARYCZ: mk TE Ea ISOLA. zada, 13.00 Co 16,50 Budapeszt, Recital wiol Poznań zdg 44 214/5 s n 21520 
niczna Tow. Muzycznego à- z « ZOUB YE t _ Szumskiezo. 2 ż KLEJ ZĘ 
4 lokatorów nowy bez stempli — towicach pod dr. Stefana $ slychać na n — opowie A- 046,00. Kolonia Przyjemnostk. 
śliczny ogród, 10.000. wpłata 7.000|qzińskiego © Stanislaw Szoinalski 16.00 koncert re-| Z Kolonii", Hamburg. Wesola 
sprzedam. Wędzikowski, Poznań.|— fortepian. Okolo godz „I 16.20 „O życiu zóm:ku|„1g muz. Radio Paris. Muzyka 
iekary 11. zd 44552| programy lokalne: 14,00 w 50-ie- h czasach” — pozadan- lekka. Sztutgart.  Wesols pono- 


ję WĘĄDOSAW a. Rep y h ludnie niedzielne. Lipsk. „Od set- 
icy. eportaż jieczysłąwa ru-| Lt: 1 
I ENIADZ ka; 14,20 mnzyka (łyty): 1430 


. wpłaty 14.000— Wrankow-|ski, Po nabożeństwie prosramy|rzystwa im. Stanislawa Moniuez-|70, „opskiego. 15,35 Koszyce 


Rki, Żabikowo-Poznań, Poniatow-|lokalne: 11,57 sygnal czasu: 12.03 


: '|nego w tysiaczne'" — wesole po- 
19.20 Na Świeta 1 południe. 1630 Ryga. Dawna 
Odzłosy Wileńszczyzny" — „.Ta-|gluchowieko Gustawa rengat] muzyka taneczna, 17.00 Bada: 
Poszukuję larzy”, audycja w o>racowanin 19.45 koncert kompnzytorski 1|neszt Muzyka salonowa. Mona- 
sumiennego wspólnika. znającego | Sorsiusza Kontera w wykonania Kroton CZ. (transm. z|chiam. Koncert rozrywkowy 
się dobrze na prowadzeniu kina, Walentyny Karpowicz , (śpiew). Krakowa). Rzym. Koncer* symf. z ndz 
A. Trzos, Miedzichowo p. Nowy|/1: Ghaleckiezo (śpiew) i zespoln| Kraków — 9.00 koncert rozryw-| Bronistawa Hubermanna. 17,05 
Tomyśl zd 44712] nandolinistów pod kierunk. Al.|kowy z udziałem Tino Rossi'exo| Bratislawa. Pieśni ` romanse cy-| = 
- -—|Jaszczyńskiego. Słowo wstebne|j Lucienne Borer (płyty w War-|eańskie, 17,30 Budapeszt. ..Arty-| EZ 
„Tatarzy w Polsce" wyziosi Ser-|szawy) Ok. godz. 13.00 vozadan-|ścj dla artvetów*, Ryga. Kon|  — 
zjusz Konter: 15,00 recital skrzyo|ka: „Osta : premiery". wygzl.|cert oonoludniowy. 17.35 Brati 
cowy Oskara Szumskiezgo: 15,30 p wski: 16.00 koncert)sława. Koncert popularny Brno. 
«Oo. robia „w imie pszezoly i|reklamowy: 19.15 odczytanie nro-|. Sehubertiqna" — and. muzycz- 
p=zczelarze?* — pogadankj wyr!.| eramu na dzień nastepny: 19.20 —|na. 17.45 Wiedeń. .7 miast i 
Jerzy Bartnicki (z Poznania) |audycia dla dzieci: ..G m, M-|wsi' —  Foncert rozrywkowy. 
„Przeglad rynków produl:tów rol-|kolaj schodzi na pióra|17,50 Prawa. Greta Keller w 
nyeh“: 16,00 prozr"my lokalne: i 


0 Adama Polewki: 19.45 koncert £ 

16,80 fragment sluchòwiekowy|komnozytorski K-zimierza Meyer-|18;00 Berlin. Wesoła audycja 
„Zawiszą Czarny" — Juliveza|holda w 25-lecie mracy komnozy-|18,10 Bnkareszt, Muzyka tanecz- 
Slowackiezo w obr. dr Włądy-|torskiej: 22.10 „Wesoly w'eczór”|na. 18,15 Radio Paris. .Krzy- 
slawa — Zawierowsk'eco: 17.00) wielkie potpourri muzyczne (fzejeztof Kolumb“ — -luchow. muz 
„Podwieczorek przy mikrofonie” | Lwowa Azad Fana p. Y n$ - 
— transmisja_z « restauracyj- E — z j cert eymton. nelia (Nav. 
nei Uotelu stol". Wykonan- eel Toba kameri wot Prozr.) Muzyka kameralna, 18,30 
cs: mala jestra P. R. oraz|T,tojenne Boyer (płyty m W-wy):|Sztutgart. P> Wolfa, 

soliści: Marja Chmnrkowekaj Pa nabożeństwie plsty z W-wy.| 19.00 Lipsk. Wasoly koncert eo 
(wesole recvtacie). Greta Turnav Sasi hey nan RE '|listów. 19,15 Ryga, Koncert uro 
ew). Siostry Żymówny ( due*) czysty z ok. Fińskiego św. Naro 


Maks Rezn's fksylofon i piła) :|Gal doweco. M. Ostrawa, Wesoła 


"zapolminajc 


Pożyczki 
2000, złotych poszukuję, dam za- 
bezpieczenie sądowe lub rejenta|l- 
ne na domu z hektarowym ogro- 
dem. Jestem przedsiębiorcą ko- 
salnianym i kupcem drzewnym 
ośrednictwo pożądane. Żdecy- 
dowane oferty; Wijałkowski, pocz- 
ta Panki, pow. częstochowski. 
zd 44211 


2 000 — 
zł poszukuję na 1 rok 20%/, pewna 
gwarancja. (Oferty Oręedownik, 
Poznań zd 44 654 


i Spólnika 
czki) z 500—1000 zł do dobrego 
sjosku. Ofertv Orędownik, Po- 
znań zd 44635 


swoim _ renertunrze 
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31) 
„Detektyw"* Paweł Lanicki z nie- 
cierpliwością oczekiwał przybycia 


Beaty Krynickiej, Wedle otrzymanych 
dyspozycyj miała właśnie dziś, o go- 
dzinie dwunastej stawić się w biurze 
„detektywa i zdać sprawozdanie z od- 
bytej rozmowy z inżynierem Burskim. 

Lanicki od początku wątpił, aby 
Burski, pomimo uczucia, jakiem bez- 
sprzecznie obdarza Krynicką, zdradził 
jej, pod grożbą zerwania wszelkich 
stosunków, tajemnicę swojego epoko- 
wego wynalazku, Więcej obiecywał 
sobie po zapoczątkowanej wczoraj ak- 
cji uprowadzenia obydwu wynalazców 
za granicę, jednakże nie zaniechał i 
: tego sposobu usidlenia naiwnego miło- 
dzieńca, za jakiego uważał inżyniera 
Burskiego. 

Nic więc dziwnego, że obecnie nie- 
cierpliwił się, nie mogąc doczekać się 
Krynickiej. 

Lanicki wiedział, że Beata, tak jak 
i wszyscy podlegli mu szpiedzy, zna- 
jąc jego silna rękę i bezwzględność, 
nie spóźnia się z własnej winy, czy 
zaniedbania, lecz ma ku temu ważne 
powody. 

— Nie zawsze wszystko układa się 
pomyślnie — pomyślał, zabierając się 
do porządkowania'”papierów na biur- 
ku, aby w ten sposób zabić chwilę 
niespokojnego oczekiwania. Zresztą 
biuro „detektywa“ znajdowało się w 
stanie ostatecznej likwidacji, wobec 
nowego planu Lanickiego. 

Uporządkowawszy dokumenty, z 
których część schował do teczki, a re- 
sztę starannie zniszczył, szef wywiadu 
spojrzał na duży, złoty zegarek. 

— Dziewiąta — stwierdził z nieu- 
krywanym niepokojem. — Cóż by to 
miało znaczyć? — zastanowił się, nie 
wiedząc, jak wytłumaczyć sobie tegó 
rodzaju opóźnienie Krynickiej. 

Wprawdzie w oczekiwaniu na a- 
gentkę mógł załatwić jeszcze wiele pil- 
nych spraw, związanych z likwidacją 
biura, jednakże _ zniecierpliwieńie, 
przechodzące wyraźnie w zdenerwo- 
wanie i niepokój, nie pozwalało mu się 
skupić ani przez chwilę. 

Lanicki palił jednego papierosa po 
_ drugim i biegał po pokoju jak wście- 
_ kły. Nie tyle chodziło mu o wiadomo- 
ści, jakie miała przynieść Beata, gdyż 
wątpił, ażeby mogła osiągnąć powo- 
dzenie, lecz pragnął przedewszystkiem 
wydać jej nowe dyspozycje odnośnie 
zwabienia Burskiego w pobliże „dja- 
blich ruin". Sprawa ta było niezmier- 
nie pilna, ze względu na wysłaną dziś 
rano szyfrowaną depeszę do centrali, z 
podaniem dokładnego terminu zarie- 
rzonego uprowadzenia. 

Nic więc dziwnego, że w takich wa- 
runkach niepokój i zdenerwowanie 
Lanickiego wzmagały się niemal z 
każdą minutą. 

Kiedy minęła godzina dziesiąta, a 
Krynicka się nie zjawiła, „detektyw“ 
postanowił osobiście udać się na jej 
poszukiwanie. 

Lanicki znał adres hotelu, w któ- 
- rym Beata zamieszkiwała chwilowo. 

O tej porze na ulicach Poznania pa- 
nował jeszcze ruch ożywiony, Przeztr- 
ny szef wywiadu, opuszczając bramę 
- kamienicy, w której odnajmywał biu- 
ro, dobrze rozejrzał się dokoła, zanim 
zniknął w fali płynących przechod- 
niów. 

Kiedy w niespełna pół godziny vóź- 
niej stanął przed hotelem, w którym 
zamieszkiwała Krynicka, stwierdził ze 
zdumienie, że okna jej pokoju rozja- 
rzone są światłem. 

— Czyżby Beata była w domu? — 
pomyślał, nie umiejąc sobie wytłuma- 
czyć tego rodzaju niesubordynacji. — 
A może przyjmuje u siebie Burskiego? 
— uzupełnił poprzednie przypuszcze- 
nie. 

Lanicki zastanowił się, jak mu wy- 
pada postąpić. Licząc się z możliwo- 
ścią zastania u Krynieckiej Burskiego, 
nie miał odwagi tam wchodzić, a jed- 
nak pragnął za wszelką cenę dowie- 
dzieć się prawdy. 

— Zaczekam jeszcze pomyślał, 
postanawiając pilnie obserwować bra- 
mę hotelu, aby Krynicka nie wyszła w 
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międzyczasie. 

Lanicki przechadzał się w między- 
czasie przed hotelem tam i z powro- 
tem, rzucając od czasu do czasu cie- 
kawe spojrzenie w okna pierwszego 
piętra. Płynęły jednak minuty i kwa- 
dranńse, a Beatą nie wychodziła, 

Jakieś złe przeczucia poczęły po- 
woli wkradać się do duszy szefa wy- 
wiadu. Nie umiał sobie wytłumaczyć 
przyczyny tak przeciągającej się, uro- 
jonej wizyty Burskiego w pokoju a- 
gentki, Wiedział przecież, że już 
zwykła ostrożność, tak nieodzowna w 
takich wypadkach, powinna nakazać 
Krynickiej pozbyć się gościa, którego 
obecność w pokoju młodej kobiety 
moóżó wydać się służbie conajmniej 
podejrzaną. A przecież Beata powinna 
unikać wszelkich, najmniejszych na- 
wet podejrzeń. 

Minęła godzina jedenasta. Ruchli- 
wa  doniedawna ulica  pustoszała 
szybko i niewielu już przechodniów 
przesuwało się wzdłuż szerokich, 0- 
świetlonych ulic. Za to Lanicki coraz 
częściej dostrzegał kroczących powoli 
policjantów, pełniących nocną służbę. 

Nic więc dziwnego, że jego jedno- 
stajny spacer na przestrzeni kilku- 
dziesięciu metrów, tam i z powrotem 
mógł zwrócić uwagę którego ze stró- 
żów bezpieczeństwa publicznego, a 
„detektyw* obawiał się tego najwię- 
cej. 

Obawy Lanickiego wzrosły jeszcze 
bardziej, gdy w pewnej chwili do- 
strzegł po drugiej stronie ulicy ja- 
kiegoś młodego człowieka, który, u- 
kryty w cieniu dużego kasztana, z za- 
jęciem obserwował spacerującego sze- 
fa wywiadu. 64% ma 

„Detektyw“ udawał, że go nie- wi- 
dzi, jednakże coraz bardziej utwier= 
dzał się w przekonaniu, iż objektem 
pilnych obserwacyj nieznajomego jest 
właśnie jego osoba. Zrozumiałem więc 
było, że w tych warunkach dłuższe 
pozostawanie na ulicy mogło okazać 
się niebezpiecznem. Lanicki postano- 
wił więc udać się do hotelu i za po- 
średnictwem służby wywołać Beatę 
na korytarz. 

Lecz kiedy z tem postanowieniem 
ju żskręcał w bramę hotelu, dostrzegł, 
że światło w pokoju Krynickiej nagle 
zagasło. 

Wobec tego stwierdzenia Lanicki 
szybko zawrócił i zatrzymał się pod 
drzewem w odległości kilkunastu 
kroków od bramy hotelu. 

W niespokojnem oczekiwaniu nie 
zauważył, że obserwujący go od dłuż- 
szego czasu młodzieniec zmienił rów- 
nież swe stanowisko i znajdował się 
teraz w bramie sąsiedniej kamienicy; 
zabezpieczony całkowicie przed okiem 
zdenerwowanego szefa wywiadu. 

Sekundy i minuty niecierpliwego 

oczekiwania wydawały się Lanickie- 
mu całemi godzinami. — Przecież po- 
winna już dawno być na ulicy — obli- 
czał. 
- — A może Beata zlekceważyła mo- 
je zarządzenia i najspokojniej udała 
się na spoczynek — przypuścił tę nie- 
dorzeczną myśl, nie potrafiąc inaczej 
wytłumaczyć sobie tego rodzaju postę- 
powania podwładnej mu agentki. 

— To niemożliwe... Beata wie, jak 
drogo musiałaby za to zapłacić — po- 
myślał, nie poruszając się z miejsca. 

Nagle zdębiał, a nogi ugięły mu się 
w kolanach. Oto z bramy hotelu wy- 
szła Beatą Krynicka w: towarzystwie 
agenta tajnej policji i komisarza. 

Nagły grom z jasnego nieba nie u- 
czyniłby na Lanickim tak wielkiego 
wrażenia. Serce poczęło mu w piersi 
walić jak hłotem, ana czoło wystą- 
piły duże krople zimnegó potu. Nie 
śmiał poruszyć się z miejsca, a tylko 
szeroko rozszerzonemi źreńicami wpa- 
trywał się w te trzy osoby, które cał- 
kowicie pochłaniały jego napiętą u- 


wagę. i à 

I kto wie, czy nie zostałby odkry- 
tym przez czujnych i podejrzliwych 
przedstawicieli urzędu śledczego, gdy- 
by tamci udali się w jego kierunku. 
Na szczęście jednak skręcili na prawo 
i z każdą chwilą ' oddalali się coraz 


bardziej od przerażonego „detektywa“. 

Lanicki powoli przychodził do sie- 
bie. Groza położenia wyzwoliła już 
sparaliżowanąę na chwilę przedsię- 
biorczość przebiegłego szpiega. „De- 
tektyw* nie łudził się bowiem, że aro- 
sztowanie Krynickiej stoi bezsprzecz= 
nie w związku z jej działalnością 
szpiegowską. Obecnie doprowadzają 
Beatę do urzędu śledczego, gdzie w 
krzyżowym ogniu pytań wytrawnych 
urzędników wyjdą na jaw wszystkie 
szczegóły zakonspirowanej działalno- 
ści szpiegowskiej, a to już może zni- 
weczyć wszelkie poczynania szefa wy- 
wiadu. 


— (Co robić?... co robić?.., — La- 


nicki w przystępie opanowującej go 
rozpaczy odchodził niemal od zmy- 


słów. — Tyle nadludzkich trudów pój- 


dzie na marne, a tak kunsztownie o- 
pracowany plan działania rozpadnie 
się w gruzy — myślał z goryczą, nie 
widząc żadnego ratunku. — Cóż z te- 
g0, Że ma jeszcze czas, pozostawiając 
Krynicką na pastwę losu, schronić się 
zagranicę, a przez to uniknąć strycz- 
ka, kiedy nie zdołał wywiązać się na- 
leżycie z zadania, od cżego zależała 
dalsza jego karjera. 


Ale z chaosu rozstrzelonych myśli 
zrozpaczonego agenta wyłonił się na- 
gle pewien szczegół, o którym zapom- 
niał na chwilę, a mianowicie, że prze- 
cież Krynicka nie zna ich obecnej kry- 
jówki w podziemiach „diablich ruin*. 
Że przecież w ich rękach znajduje się 
dotychczas Haczewski, a wedle prže- 
słanego szyfru następnej hocy spo- 
dziewa się przybycia zażądanej pomo- 
cy celem odstawienia młodego wyna- 
lazcy zagranicę, 

Ta radosna myśl w jednej chwili 


Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „„Orędownika” Antoni Hram 


Kłopoty „detektywa“ 
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Tragiczne 


Burski nie mógł powiązać ze sobą 
strzępów rozbieżnych myśli, snują- 
cych mu się leniwie pod czaszką. Wy- 
padki ostatnich kilku godzin następo- 
wały no sobie z tak zawrotną szybko- 
ścią, przynosząc mu przytem coraz 
to nowe bolesne niespodzianki, że mlo- 
dy człowiek zatracił już wszelkie po- 
czucie rzeczywistości. Zdawało mu się 
chwilami, że popadł w jakiś koszmar- 
ny sen, pełen upiornych, przerażają- 
cych przywidzeń, Gdy jednak sen ów 
przedłużał się w nieskończoność, a 
Stanisław nie mógł się z niego prze- 
budzić, poczynał wierzyć w tę stra- 
szną rzeczywistość. 


Samotność, jaka otoczyła go teraz, 
po tych męczących, osaczających py- 
taniach sędziego śledczego, przyniosła 
mu wprawdzie chwilową ulgę, z dru- 
giej jednakże strony rzuciła go na 
pastwę przerażających myśli i uczuć. 

Burski wysilał teraz umysł, aby 
zrozumieć istotę tych strasznych o- 
skarżeń, jakie usłyszał z ust sędziego 
śledczego. Wydawało mu się to tak 
mało prawdopodobnem, że gdyby nie 
ta ciasna cela tymczasowego więzie- 
nia, poczytałby to jedynie za jakiś nie- 
smaczny żart ze strony przedstawi- 
ciela urzędu śledczego. A jednak poło- 
żenie, w jakiem się obecnie znajdował, 
było zarówno przykre, jak i prawdzi- 
we. Kto był zdolnym uknuć tę potwor- 
ną, nieludzką intrygę, Burski nie po- 
trafił zdać sobie dotąd sprawy. Nie 
przypuszczał bówiem, aby w czasie 
śledztwa w mieszkaniu zamordowa- 
nego Grzywaką natrafiono na jakiś 
szczegół, który mógłby go rzucić w 
krąg tych niezwykłych wydarzeń. 

Pomimo powagi chwili Stanisław 
nie wątpił, że sprawa wkrótce się mu- 
si wyjaśnić i zostanie uwolniony, jed- 
nakże, mimo wszystko, przechodził 
nadludzkie katusze, będąc obarczonym 
najstraszniejszem oskarżeniem, jakie 
można rzucić na człowieka. 

Rozmyślając nad wydarzeniami o- 
statnich godzin, a zwłaszcza przypo- 
minając sobie przebieg wstępnego 
śledztwa, dostrzegał teraz wyraźniej 
niż przedtem cały szereg niejasności i 
dziwnych spraw, których nie potrafił 
sobie wytłumaczyć. 

Nie rozumiał więc w pierwszym 
rzędzie, w jaki sposób przyniesiona mu 
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przywróciła Lanickiemu zachwianą 
chwilowo równowagę psychiczną. — 
Jeszcze nie wszystko stracone — po- 
wtarzał w myśli, postanawiając na- 
tychmiast wracać do „djablich ruin" 
i uratować przynajrmaniej to, cò mu je- 
Szcze zostało. 

Tu wyłaniała się jednak nowa trud- 
ność. Polecony przez Świdra i dobrze 
opłacany szofer miał oczekiwać La- 
nickiego dopiero nazajutrz wczesnym 
rankiem, a „detektyw“ nie znał jego 
adresu. Odwleczenie wyjazdu do rana 
wydawało się wszakże sprawą niezwy- 
kle niebezpieczną, Beata bowiem, acz- 
kolwiek nie znała obecnej kryjówki w 
„djablich ruinach“, wiedziała o wy- 
jazdach zarówno Rachmila, jak i La- 
nickiego za miasto, a jeśli przytem 
wspomniała o wyznaczonem na dzi- 
siaj spotkaniu z szefem wywiadu, po- 
licja będzie mieć czas obstawić drogi, 
względnie roztoczy specjalną opiekę 
na wszystkie taksówki na. postojach. 
A przecież nie sposób odbyć w takich 
warunkach  kilkudziesięciokilometro- 
wego spaceru piechotą. 

Nie było wszakże wyboru. Lanic- 
ki postanowił wynająć pierwszą lep- 
szą taksówkę i bezzwłocznie opuścić 
Poznań, gdzie dłuższe pozostawanie, 
wobec widocznego zdemaskowania 
szajki, było wręcz niebezpieczne. 

Z tem postanowieniem dotarł do 
najbliższego, nocnego postoju autodo- 
rożek i zapłaciwszy kurs z góry, wobec 
podejrzanej nieufności szofera, polecił 
odwieżć się do Gniezna. 

W zdenerwowaniu nie zauważył, że 
w odległości kilkuset metrów posuwa 
się za nim driigie auto ze zgasżonemi 
latarniami, którego jedvnym pasaże- 
rem był ten sam śledzący go od godzi- 
ny młody człowiek. 


spotkanie 


przez posłańca fotogratja Beaty mogła 
się okazać tą samą, która widział na 
biurku zamordowanego Stefana Grzy- 
waka. 


— A może Beata, poznawszy się z6 
mną, zerwała wszelkie stosunki z tym 
młodym przemysłowcem i zażądała 
zwrotu swej fotografji? — pomyślał, 
starając się znaleźć odpowiedź ną to 
dręczące go w tej chwili pytanie. Ża- 
łował nawet, że ta myśl nie przyszła 
mu wcześniej, podczas samego śledz- 
twa, gdyż mógłby łatwo odparować 
zarzuty sędziego śledczego. Obecnie 
więc te wątpliwości może rozproszyć 
tylko sama Beata. 

Ale na wspomnienie tej kobiety, 
którą tak brutalnie odtrącił od siebie, 
a teraz musi żądać jej łaski, Burski 
doznał niezwykle przykrego uczucia. 
Obraz tej kobiety wykreślił przecież ha 
zawsże z6 swej pamięci i nie chciał 
spotkać jej więcej na swojej drodze. 
Tymczasem zły los sprawił inaczej. 
Burski nie łudził się bowiem, że bez 
wyjaśnień Krynickiej zostanie oczy- 
szczonym z tego strasznego zarzutu. 

Jednakże tego rodzaju myśli rodzi- 
ły inne, niemniej przykre od tamtych. 
Młody inżynier przypomniał sobie bo- 
wiem w tej chwili, że przecież owa 
nieszczęsna fotografja miała zginąć z 
mieszkania Grzywaka w tym czasie, 
kiedy on sam został zamordowany. 
Należy więc z góry wykluczyć możli- 
wość odebrania jej przecz Beatę za 
życia kochanka. 

I właśnie dopiero teraz Stanisław 
zrozumiał, na czem władze śledcze o- 
parły to potworne oskarżenie go o do- 
konanie tego zbrodniczego czynu. Wy- 
nikało to z prostej konsekwencji i sta- 
nowiło jeden z pozornie niewątpli- 
wych dowodów jego winy. 


— Ale w takim razie skąd Beata 
mogła wejść w posiadanie tej fotogra- 
fji, skoro nie ją nie mogło łączyć z 
tem potwornem morderstwem, ani 
samym zbrodniarzem? —. zastanawiał 
się, nie mogąc znaleźć odpowiedzi na 
tego rodzaju dręczące pytanie. — I 
skąd urząd śledczy przyszedł do prze- 
konania, że tego dowodu rzeczowego 
należy szukać u mnie?... 


Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Kto jest wybranką serca króla Anglji 


Ani piękna, ani elegancka, ale polna werwy! 


Najpierw była żoną poruczni ka-pilota, potem maklera giełdowego, a teraz ma zostać królową — Skąd się wzięła 
iian z domem królewskim - P. Simpson pochodzi ze starej rodziny angielskiej — A może >> Esterka? 


Miss Wally Warfield Simpson 


Osoba pani Simpson, którą chce po- 
ślubić Edward VIII i koronować królo- 
wą Anglji, jest już od dłuższego czasu 
znana Londyńczykom, Edward VIIL 
jeszcze jako książę Walji, żył w wiel- 
kiej przyjaźni z panem Simpson i z je- 
go żoną, z domu Wallis Warfield. Wi- 
dywano go często w towarzystwie pań- 
stwa Simpson zarówno w Londynie, 
jak ij w czasie podróży ówczesnego 
księcia Walji na Rivierę francuską. 
Z biegiem czasu w Cannes i w Biarritz 
pani Simpson stała się nieodłączną to- 
warzyszką przyszłego króla Anglji. 
Pani Simpson jest kobietą pełna wer- 
wy, jednakże nie odznacza się ani 
szczególną urodą, ani elegancją. 

Po śmierci ojca Edward VIII nie 
zerwał stosunków z panią Simpson. 
Zaraz na pierwszem oficjalnem przy- 
jęciu, wydanem przez nowego monar- 
chę, znaleźli się państwo Simpson 
wśród zaproszonych gości. Liczne ko- 
mentarze wzbudziło zaproszenie ich na 
obiad dworski, na który bywają dopu- 
szczane jedynie osoby z arystokracji 
angielskiej i z dyplomacji oraz naj- 
wyżsi dostojnicy państwowi. Król Ed- 
ward VIII zapraszał kilkakrotnie p. 
Simpson do swego zamku Balmoral. 

Wreszcie rozeszły się wiadomości 
o rozwodzie pani Simpson. Doniosła 
o tem prasa amerykańska, ujawniając 
po raz pierwszy matrymonjalne za- 
miary Edwarda VIII. 

Sprawa rozwodowa poszła gładko. 
Pan Simpson nie zjawił się w sądzie 
i w niczem nie oponował przeciwko 
skardze rozwodowej żony, oskarżającej 
go o zdradę małżeńską. W opinji lon- 
dyńskiej panowało przekonanie, że za- 
rzut cudzołóstwa był tylko pretekstem 
i że małżonkowie postanowili się ro- 
zejść zupełnie zgodnie, a p. Simpson 
nie chciał zagradzać żonie drogi do 
olśniewającej I niebywałej karjery. 

Pani Simpson szczyci się pochodze- 
niem ze starej rodziny angielskiej. 
Warfieldowie twierdzą, że ich proto- 
plastą był Pagan de Warfield, który 
przybył do Anglji z Wilhelmem Zdo- 
bywcą. 

Matka pani Simpson była z domu 
Montague. Rodziną Montague'ów rów- 
nież jest jedną z najstarszych w Ame- 
ryce. 

Ostatnie depesze jednak mówią o 
pogłoskach, jakoby p. Simpson była 
pochodzenia żydowskiego. 

Wkrótce po ślubie Teackle'a War- 
fielda z Alicją Montague, bardzo pięk- 
ną kobietą, przyszła na świat dzisiej- 
sza pani Simpson. Dziewczynka miała 
trzy lata, kiedy straciła ojca, Teackle 
Warfield nie zostawił majątku. Młoda 
wdowa musiała zabrać się do pracy. 
Od r. 1900 do r. 1908 prowadziła pen- 
sjonat. 

Ciężkie czasy skończyły się w roku 
1908, kiedy pani Warfield wyszła po- 
wtórnie zamąż. Niedługo potem mło- 
dziutka panna Warfield odziedziczyła 
majątek po stryju. 

W r. 1916 panna Warfield wyszła 
ra porucznika Spencera, Żyła z nim 


je 


8 lat, poczem się rozwiodła, Sąd orzekł 
rozwód z winy męża, 

Spencer ożenił się niebawem po- 
wtórnie, Pani Spencer czekała trzy 


lata. W r. 1928 podczas podróży do 
Londynu poznała Ernesta Simpsona 
i wyszła za niego. 

Pani Simpson liczy obecnie lat 39. 


Naszyjnik za 125.000 dolarów 
dla p. Simpson 


Wywiad prasy amerykańskiej z wybranką serca króla 
Edwarda 


Nowy Jork (Tel. wł). Wieści o 
wydarzeniach, rozgrywających się w 
pałacu królewskim w Londynie, wy- 
wołały w całej Ameryce wielkie wra- 
żenie. Tym większe, iż pani Simpson 
pochodzi z Nowego Świata. 

Prasa nowojorska uwypukla szcze- 
gół, iż pani Simpson znajdowała się 
w szczupłym gronie osób, które towa- 
rzyszyło królowi Edwardowi VIII w 
lecie roku bieżącego w jego podróży 


wakacyjnej, odbytej na pokładzie 
jachtu „Nahlin*. 
Równocześnie pisma angielskie 


przedrukowują "oświadczenia, które 
pani Simpson złożyła w październiku 
r. b, w wywiadzie prasowym dzienni- 
karzom, otrzymawszy od króla naszyj- 
nik, wartości 125.000 dolarów. 
Podówczas pani Simpson ze dzi- 
wieniem przyjęła wiadomość o tem, 
jakoby król Edward miał się z nią o- 
żenić. Powiedziała, że zamiar taki 


królewska idylla: W ubiegłym roku Edw ard VIII., jeszcze jako książę Walji bawił 
z panią Simpson w miejscowości Kitzbühel w Alpach tyrolskich. 


jest wprost nie do pomyślenia w ist- 
niejących w Anglji warunkach, tak z 
punktu widzenia jej, jak i samego 
króla. 

Stwierdziła, że nie chciałaby nic 
takiego zrobić, co mogłoby zaszkodzić 
dobremu imieniu króla Edwarda. 
Plotkę o tym, jakoby miała nadzieję 
wyjść za mąż za króla, nazwała „głu- 
pią“. Była zadowolona z przyjaźni 
królewskiej i uważała, że stoi wyżej 
przy królu, będąc jego przyjaciółką 
tiż wtedy gdyby została jego morga- 
natyczną żonę, bo królową na pewno 
zostaćby nie nicgła. 

Dzienniki angielskie dodają do 
tych niedawnych wynurzeń komen- 
tarz, że albo pani Simpson jeszcze w 
październiku nie była pewna, czy król 
zechce osadzić ją na tronie, albo też 
nie chciała przedwcześnie zdradzić 
przed światem istotnych zamiarów 
własnych i króla, 


Mezaljans grozi komplikacjami! 


Duże trudności, związane ze sprawą ewentualnego zrzecze- 
nia się tronu przez króla — Nimniejsze pogmatwania wyni- 


kłyby, gdyby król upierał się 
Simpson 


Londyn. (ATE). W związku z afe- 
rą pani Simpson mówi się tu już co- 
raz częściej o abdykacji króla Edwar- 
da. Nie jest to jednak sprawa bardzo 
prosta, wymaga bowiem całego szere- 
gu następujących formalności: 

1) Król musi powiadomić premjera 
o swem postanowieniu abdykacji. 

2) „Privy council“ musi być zwo- 
łane na posiedzenie celem wyrażenia 
swej zgody na abdykację. 

3) Obie izby parlamentu muszą być 
powiadomione o postanowieniu abdy- 
kacji i zgodzić się też na nią. 

4) Abdykacja musi być przyjęta 
również przez parlamenty wszystkich 
dominjów brytyjskich. Formalności 
tej przypisuje się bodaj największe 
znaczenie. Jeżeli bowiem jedno z do- 
minjów wypowie się przeciw abdyka- 
cji, odnośna uchwała staje się nieważ- 
ną. Wynika to z statutu westminster- 
skiego z r. 1931, który postanawia, że 
„każda zmiana ustawy o następstwie 
tronu oraz tytułach królewskich wy- 
maga aprobaty parlamentu wszystkich 
dominjów oraz parlamentu angiel- 
skiego" 


przy zamiarze małżeństwa 


Bieg wydarzeń na wypadek dymi- 
sji gabinetu Baldwina byłby niemniej 
skomplikowany: 


1) Wszyscy koledzy premjera od- 
mówiliby przyjęcia misji utworzenia 
nowego rządu. 

2) Mjr. Attlee, jako przywódca opo- 
zycji również — jak oświadczają w 
kołach dobrze poinformowanych 
nie zgodziłyby się na przyjęcie tego 
zadania. 

3) Król Edward zwróciłby się z 
kolei do sir Archibalda Sinclaira jako 
przywódcy następnego najsilniejszego 
ugrupowania parlamentarnego z pro- 
śbą o podjęcie się misji utworzenia 
rządu. Ponieważ jednak wszystkie par- 
tje parlamentarne w sprawie mani 
Simpson tworzą front zwarty, uchodzi 
za pewne, że też i sir Archibald Sin- 
clair nie podejmie się powyższej mi- 
sji. 

4) Król Edward mógłby w tym sta- 
nie rzeczy poruszyć misję utworzenia 
nowego rządu jednemu z czołowych 
byłych ministrów, jak np. Lloyd Geor- 
geowi lub Winston Churchillowi, 
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Król Edward VIII., według portretu jedne- 
go z najznakomitszych malarzy londyń- 
skich. 


Również taka ewentualność wydaje 
się bardzo problematyczna. 

5) Po negatywnem wyczerpaniu 
wspomnianych możliwości król Ed- 
ward zmuszonyby był ponownie powie- 
rzyć misję utworzenia rządu Baldwi- 
nowi co ten, jak przypuszczają, uza- 
leżni od spełnienia swych warunków; 


Król | 
winien wybrać... 


Londyn (PAT) Prasa angielska 
w dalszym ciągu obszernie omawia 
zatarg konstytucyjny. „Daily Tele- 
graph“ pisze: „Król winien wybrać 
pomiędzy  projektowanem . małżeń- 
stwem a abdykacją. Ministrowie, wy- 
dając swą opinję, kierowali się wy- 
łącznie względami prestiżu monarchy 
i majestatu korony. Oklaski, które 
otrzymał wczoraj premjer w izbie 
gmin, świadczą, że stanowisko gabi- 
netu zyskało aprobatę wszystkich par- 
tyj politycznych. Premjerży dominjów 
również całkowicie stanowisko to po- 
pierają'*. 

„Morning Post“ również, uważając 
za możliwe albo rezygnację z małżeń- 
stwa, albo abdykację, wyraża gorące 
życzenie, aby król zdecydował się na 
to pierwsze. 

„Daily Mail“ pisze: „Abdykacja po- 
zbawiłaby narody brytyjskie monar- 
chy o szczególnie wysokich zaletach. 
Naród pragnie zachować króla, który 
kochany jest przez wszystkich, Król 
i ministrowie powinni znaleźć rozwiąma 
zanie i mogą to uczynić, jeśli rozwa» 
żą wszystkie możliwości“, 


„Daily Herald“ zapewnia, że po- 
chodzenie pani Simpson nie wzbudza 
zastrzeżeń ze strony „Labour Party". 
Pismo zwraca uwagę na jej dwukrot= 
ny rozwód, zaznączając, że małżeńe 
stwo wzbudziłoby zastrzeżenia wielu 
obywateli imperjum. Pismo twierdzi, 
że ministrowie nie mogli zająć innega 
stanowiska, 


„News Chronicle" powraca do wcżo* 
rajszych sugestyj, że pani Simpson 
mogłaby zostać księżną a nie królową, 
przyczem potomstwo jej byłoby wy» 
łączone z następstwa tronu. Zdaniem 
pisma, tego rodzaju rozwiązanie by- 
łoby powitane głęboką ulgą przez na- 
ród angielski, który mógłby zachować 
króla ogólnie kochanezo i szanowane- 
go. 

Nowy Jork (PAT) „New Jork 
Times“ wyraża opinję, że przed królem 
i rządem brytyjskim stoi otworem 
wiele innych rozwiązań poza abdyka- 
cją. Właściwy Anglikom dar kompro- 
misu często wydaje się niewycżzerpa- 
ny i być może zwycięży również w 0- 
becnym wypadku. 


